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ODERWAŁY Sil; OD POCIĄGU 
Cztery wagony i drezyna rozbite. 

KATOWICE, 30.6. — W poniedziałek i ł y się w stronę Suminy, gdzie w ' między- | której wyiechał RLRP™,... wieczorem wydarzyły się w obrębie katowi | czasie 

,.Mc 

KATOWICE, 30.0. — W poniedziałek ty się w stronę Suminy, gdzie w 'między- i której wyjechał drezyną starszy kontroler 
wieczorem wydarzyły się w obrębie katowi czasie .zawiadomiono już służbę kolejową, ruchu Józef Serafin w celu zbadania przy-
ckicj Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwo- Wagony pędzące z szybkością około 40 czyny wypadku. Około godz. 20.05 drezy-
wcj dwie ciężkie katastrofy kolejowe. Po- kim na godzinę zostały skierowane na ś le- | na, iadaca ? ••B*.t«a«u«- «« 
między stacjami Rydułtowy i Sumina w pow py tor i wpadły na odbój, przy czym 4 w 
rybnickim, manewrował pociąg towarowy, gony rozbiły się doszczętnie, 
od którego oderwały się w pewnej chwili 0 katastrofie zawiadomiono natych-
24 węglarki. Ponieważ w miejscu wypadku miast Dyrekcję Okręgową Kolei Państwo 
tor jest bardzo spadzisty, wagony potoczy- wych w Katowicach, na miejsce z ramieni 

W i t otrzymał ^„mmm. 
Nocne pósledMnle UBU dtppiawanucli. 

, , i> , , nrzerwie w czasie k t n r p i u«» PARYŻ, 30. 6. — Na nocnym posiedzę | 
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PARYŻ, 30. 6. — Na nocnym posiedzę 
niu izby deputowanych przemówił m. in. 
b. minister finansów Reynaud, oświadcza 
jąc, iż nic ma drugiego na świecie kraju, 
któryby w 4 miesiące po dewaluacji zmu
szony był zaciągnąć pożyczkę zagranicz
ną, dając swoje złoto jako gwarancję. 
Dziś, zaznaczył dalej mówca, nowy rząd 
przychodzi domagać się od nas upoważ
nienia do zastosowania nowej dewaluacji 
Dziś chodzi już nie o dewaluację, któfą 
płacić będziemy popełnione błędy. Cho
dzi o poświęcenie niektórych kategorii 
Francuzów: renticrów, b. kombatantów, 
funkcjanariuszy państwowych i ludzi o-
trzymujących stałe pensje. 

Następnie wstępuje na trybunę mini
ster finansów Bonnet, który przypomina 
okoliczności, podkreślając, iż uważał za 
imutny obowiązek odpowiedzieć na apel 
-iremicra Chautemps w sprawie finansów, 
jrifnister zaznacza, iż skarb musi stawić 
:zoło 8 miliardom wydatków budżeto
wych, 8 miliardom awansów gminom zbio 
•owym i 8 miliardom z tytułu pożyczek, 
lakież środki zaradzą sytuacji? Dla walki 
:e spekulacją wydano surowe zarządze-
lia. Bankierzy nie mają już prawa odda-
vać się tej spekulacji. Represje dotkną 
jycb, którzy zdradziliby interesy narodu. 
5rawdziwyin sposobem stłumienia speku-
acji jest przywrócenie zdrowej sytuacji 
karbu i budżetu. W momencie, kiedy w 
:ałym świecie zarysowuje się odbudowa 
gospodarcza należy dążyć do realnej rów 

wagi budżetowej. Trzeba będzie doma-
ać się nowych źródeł dochodu dla zrów 
jważenia budżetu 1937 roku. 

Po przerwie w czasie której komuni
sta Dticlos, oznajmił, iż grupa jego gloso 
wać będzie za pełnomocnictwami, posie
dzenie wznowiono o godz. 1 min. 45. Po
nieważ pomiędzy deputowanymi dochodzi 
do scysji, przewodniczący Ilerriot trzykro 
tnie przerywa posiedzenie. Wreszcie o go 
dżinie 2.30 wznowiono obrady i po krót
kim wyjaśnieniu dep. Reynaud izba prze
chodzi do dyskusji nad jednym artykułem 
ustawy o pełnomocnictwach. 

Zabiera głos premier Chautemps pod
kreślając, iż rząd zdecydował się jedno
myślnie żądać pełnomocnictw, gdyż istnie 
ją decydujące racje techniczne. Gdyby
śmy weszli na drogę zarządzeń przymuso 
wych wywołalibyśmy panikę. Żyjemy w 
okresie względnie spokojnym. Jedyną dro 1 
gą otwartą dla nas jest droga liberalna. 1 

Uczynimy wszystko, ażeby siadane ofiary 
były jak najmniej ifciążllwe. Byłoby dla 
kraju rzeczą gorszą, gdyby się to nam 
nie udało i gdyby wydane zarządzenia o-
kazaly się nieskuteczne. Czyniono tu alu
zje do sytuacji zewnętrznej. Czyż trzeba 
mówić, jak dalece spadłaby powaga Frań 
cji, gdybyśmy się wahali podjąć zarządzę 
nia w celu odbudowy finansowej. Naszą 
rzeczą jest wykazać, że możemy równo
cześnie służyć naszej idei i objąć wszy
stkie interesy narodu. 

W glosowaniu izba przyjęła art. 1 usta 
wy o pełnomocnictwach 380 głosami prze 
ciwko 228. 

Następne posiedzenie izby odbędzie się 
wieczorem dla ewentualnego załatwienia 
poprawek senatu. 
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lia, jadąca z szybkością 60 kim na godzinę 
wpadła na stacji Brada na tylny wagon, 
stojącego pociągu osobowego. Drezyna 
wbiła się głęboko pod wagon i została cat 
kowicie rozbita. Siedzący w niej szofer silą 
zderzenia został wyrzucony na tor i jedynie 
cudem uniknął śmierci, zaś st. kontroler 
Serafin został ciężko ranny. Ma on m. in. 
złamaną prawą nogę i niebezpieczną ranę 

na czole. 

Serafina przewieziono następnym pocią 
giem do Katowic i karetką pogotowia od
wieziono go do szpitala Elżbietanek. 

Saperzy powstańców odbudowali 
7 mostów w t ągu tygodnia 

SALAMANKA, 30. 6. — Ogłoszona zo- i Btth*« « ~ 
e t n H U * * -

SALAMANKA, 30. 6. — Ogłoszona zo
stała lista zdobytego ostatnio przez wojska 
powstańcze rządowego materiału wojen
nego. Lista ta obejmuje jedynie materiał 
zdobyty i dotychczas przeliczony na fron 
cie biskajskim: 220 dział, 276 granatów, 
671 karabinów maszynowych, 553 ręczne 
karabiny maszynowe, 38.000 karabinów 
piechoty, 8.900 karabinów kawaleryjskich, 
120.000 bomb i granatów lotniczych, 47 
tysięcy granatów, 17 milionów naboi ka
rabinowych, 25 czołgów rosyjskich, 123 
samochody pancerne różnyćii typów. Licz
ba czołgów obejmuje tylko czołgi będące 
w dobrym stanie. 
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D Z K I WYSIŁEK. 

solcom Z ° S t a ł . P ° d J C t y dzięki olbrzymim v 
sdkom saperów powstańczych któVzy o 
le owi3 ' I C T 7 mostów k 
lejowych, wysadzonych w powietrze orz. 
czerwonych, jednocześnie p r z ^ ó c J 0 

munikację drutowa P o w r ó c o n o 1 

VALMASEDA ZAJĘTA. 
BILBAO, 30. 6. — Korespondent Ha-

vasa donosi, iż mimo niepogody i opłaka
nego stanu w jakim wojska rządowe pozo
stawiły drogi, powstańcy posuwają się w 
dalszym ciągu naprzód. Kolumna idąca z 
Arcinieja wzdłuż drogi, prowadzącej z te[ 
miejscowości na południe przekroczyła 
drogę Yalmaseda — yiHasana, zajmując 
w ten sposób miasto yalmaseda. 

Opór wojsk rządowych, podobnie jak 
w dniach poprzednich, był bardzo słaby. 
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m odświętnej szacie 
m P R Z E J A Z D DOSTOINrcH C J O I C I — KRAKÓW, 30,6 - Władca Wielkie? 
R ^ u m , , Król Karol I I , serdeczny P 2 V h 

U r . z z Nim i Wielkim Wojewodą ks. M i -

B« dyrektor K.K.O. w Grodnie H U 

skazany na 5 lat więzienia 
Robakiewiczowi wymierzono k a r * -= 

wy. o , mW l^i-BUlIlU 
Robakiewiczowi wymierzono karę jednego roku wlezienia 

GRODNO, 30,6 — Po prawie 4-chiwa^ę wykrętne stanowisko, jakie on zajął 
miesięcznym przewodzie sądowym zapadł przy składaniu swoich zeznnń 
wytok w sprawie b.. % ł> X j j ^ ( y c z y S z m o , c a > t 0 S ą d p r z y j : } , 

P'H1 uwagę jego szczere przyznanie się do 
winy, to- że pokrył całkowicie pobraną 
przez niego sumę. Sąd stanął na stanowi
sku, że wykroczenie zarzucane mu stało 
się dzięki przypadkowi i nie jest on żad 
nym przestępcą. 

IWIE OFIARY MŁODYCH KARTOFLI 
Matkę z d z i e c k i e m u m 7 e s z « ? „ c , J 

W A R S Z A W A K U , u... " W »*P"a>U 

wyrok w sprawie b. władz K. H. O. 

O godz. 10-ej Sąd wysłuchał ostatnie 
słowa pozostałych 3-ch oskarżonych, 
mianowicie: pp. Leonowicza, Feldmana, 
Andrukiewicza i Szmolca, którzy oświad
czyli krótko, że proszą o uniewinnienie, 
pr> czjm ogłoszono przerwę, po której Sąd 
ogłosił wyrok, według którego Sąd uznał 
Ncymana winnym w 9 punktach (z ogól
nej ilości 24 pkt.) i skazał go na łączną 
karę 5 lat więzienia z pozbawieniem praw 
obywatelskich i honorowych na przeciąg 
5 Ir t. 

Robakiewicz uznany został winnym tyl 
ko w jednym wypadku i skazany został 
na 1 rok więzienia. 

Julien uznany został winnym zarzuca 
IIYCH nr 

chjłcm przybył Prezydent PROF. Ignacy 
Mościcki i Wódz Naczelny, MARSZAŁEK Pof 
ski Śmigły - Rydz. 

Przybrane w odświętną, godową sza-j, 
tę mury Krakowa otwierają naścieżaj swe) 
bramy, zdobiąc królewską DROGĘ, — któ
rą kiedyś na Zamek Wawelski podążali ' 
Wtadcy Polski i monarchowie OBCY, — fe ' 
storami zieleni, barwami RUMUŃSKIMI i pol i 
sktmij transparentami i kwieciem. 

Wzdłuż tej królewskiej drogi STANĘŁY szpa | 
lery wojska i organizacyj, stanęła MŁODZIEŻ 
a poza nimi zgromadziła się ludność Kra- i 
kowska. 

Z KRAKOWA, PRASTARYM szlakiem hislow* J 
rycznym, wiodącym przez Lwów i f*oklr*r 
cie do Mołdawii powróci J. K. M. Król ) 
Karol II wraz z JKW. Księciem Michałem 1 

do swego kraju. 

Sąd zasądził powództwo cywilne od 
Ncymana w wysokości 12.680 zł. 52 gr. i 
od Robakiewicza kwotę 1.950 zł., od Ju-
licna 106 zł., — oprócz tego Sąd zasądził 

od Neymana i Robakiewicza solidarnie 
przeszło 2000 zł. kosztów sądowych i o-
brończych. 

u czynów i skazany został na 1 
kara 

WARSZAWA, 30. 6. — W br;»yiie do 
nu przy ulicy Chmielnej 54, przechodnie 
mależli wijącą się w bólach kobietę, oraz 
eżące obok dziecko. 

Natychmiast wezwano pogotowie, któ-
ego lekarz stwic. iz i ł zatrucie młodymi 
cartoflami. 

Zatrutymi okazali się 30-letnia Rajzla 

Przysuska oraz syn jej, Berek, lat 5, za 
mieszkali w Falenicy przy ulicy Handlo
wej. 

Przysuska w stanie ciężkim przewiczio 
no do szpitala, dziecko zaś do szpitala Ka 
rola i Marii. Policja prowadzi dochodze
nie. 

Zużycie „resztek ciepła/' 

« s i a r a ^ ~ W Ś 

rok więzienia, na mocy amnestii 
zmniejszona została o połowę. 

Szmolc skazany został na 1 rok wię-
z!ei ia, połowa kary darowana została na 
n f i y amnestii, a druga zaś zawieszona 
zastała na 3 lata. 

Pozostałych oskarżonych pp. Leojiowi-
cza, Niemczynowicza, Andrukiewicza, Lem 
pickiego, de Viriona, Wołkowickiego i 
Feldmana Sąd uznał za niewinnych zarzu 
canych im czynów i zwolnił ich od winy 
i kary. 

Po ogłoszeniu wyroku, przewodniczą
cy Ł f dzia Tołoczko ogłosił ustne motywy, 
wyroku, z których wynikało, że Sąd sta-1 

|nął na stanowisku, że K. K. O. do roku 
j 1934 nic była instytucją publiczno-praw-
ną, że Neyman skazany został na podję
cie kwoty 4,200 zł., tytułem kosztów są
dowych, które .nie wpłynęły do kasy K. K. 
O., skazany został za operacje z dolarów 
kami, za fałszowanie bilansów, otwarcie 
konta otwartego rachunku pp. Janowskiej, 
i Fuksowi ,za fałszywy wkład na imię Ro 
bakiewicza, za podjęcie sum bez oprocen- < 
towania i za wygórowany rachunek 
przejazd samochodem do Białegostoku 

Uniewinniony został między innymi -
zarzutów fałszowania raportów kasowych, 
urządzenia gabinetu starosty, i całego sze 
.egu innych punktów. 

Robakiewicz skazany został za pobra
nie 2.400 zł., za osiem posiedzeń Rady, 
klóre odbyły się przed powzięciem posta
nowienia odnośnie wypłacenia diet za bra 
i.e udziału w posiedzeniach Rady. 

Julien skazany został za użycie na po 
k:ycie własnych długów weksla p. Sarosie 
ka na 1000 zł. i za nadużycie władzy w 

B ę d z i e m y m i e l i WmM 

T A N I E J%01tEl ,E 
BUKARESZT, 30.6. — Wkrótce odej- ' ' 

dzie z Rumunii do Polski kilkadziesiąt w i * i 
gonów moreli. Cło na te owoce zostało 
obniżone o 75 proc. 

Pracownicy tramwajowi m m m 

żądają 15 proc. podwyżki plac 
Ł Ó D Ź . 30 czerwca rVTh..l„ „: , . * ŁóDŻ, 30 czerwca. Odbyło się zebranie 

ogólne pracowników tramwajów miejskich 
łódzkich poświęcone sprawom dotyczącym 
warunków płacy i pracy. 

Po dłuższej dyskusji zebrani postano
wi l i wystąpić do Dyrekcji K.E.Ł..Z następu 
jącymi żądaniami: 15 procentowej pod 

wyżki plac, 28 dni urlopu dla robotników 
fizycznych i uregulowania spraw emerytal 
nych. 3 ̂  

Zebraniu przewodniczył p. Marciniak 
żądania powyższe zostaną w dniach 

najbliższych przedstawione Dyrekcji. 

REGATY NA JEZIORZE LOTUS 

za 

7 
a * 

awie weksla Putały. Sąd nie zawiesza 
wymierzonej mu kary przyjął pod u-

pod NanHnetJi. w których udział brały studentki i studenci chińscy. 
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Żniwa w sieradzkim rozpoczęte! 
Najstarsi rolnicy zaliczają to do fenomenów. 

SIERADZ, 30,6 — Od kilku dni w po 
c i e c i e sieradzkim niektórzy rolnicy rozpo
częli już żniwa, szczególniej na lżejszych 
ziemiach. Rozpoczęcia żniw o tej porze nie 

irnię^ją najstarsi -rolnicy. Tłumaczyć to 

sunął cży tym, że wskutek długotrwałej 
szy zboże prędzej dojrzało. 

Jak twierdzą rolnicy tegoroczne zboże 
w ziarnie jest dobre, jest natomiast b. 
rzadkie wskutek suchej bezśnieżnej zimy. 

7-tetni clslipec wznieci! pożar. 
fEDMA OgOB* ULEC&A OKALECZĘ MO J% PIOTRKÓW, 30.6. We wsi Zerochowa, 
;m. Ręczno w zagrodzie Szczypińskiego 

Nleforiunnu §kok z wozu 
Fatalny upadek •& 
powodował śmierć 

PIOTRKÓW, 30.6. Zielińska Zofia, 
ieszkanka wsi Wola Rokszycka, gm. Szy 
ów, skacząc z wozu upadla głową na 

bruk. 
Upadek spowodował silny wstrząs mó-

igu. Nieszczęśliwą przewieziono natych
miast do szpitala św. Trójcy w Piotrkowie 
guiie po kilkugodzinnej męczarni zmarła. 

Stanisława wybuchł pożar. Spaliła się sto
doła, dwie szopy drewniane kryte słomą 
oraz murowana obora. 

W czasie pożaru żona poszkodowanego 
Katarzyna, usiłując ratować płonący' in
wentarz, uległa dość poważnemu poparze
niu. 

Straty wynoszą około 1.400 zł. 

Jak ustaliło wstępne dochodzenie, pożar 
spowodował 7-letni Edward Pełka, który 
zapalił gałęzie znajdujące się obok spalo
nych zabudowań. 

Pięciu uzbrojonych bandytów 
uciekło na widok gospodarza, 

PIOTRKÓW, 30.6. Na jodwórko Hipnera 
Jana, zam. we wsi Politawice, gm, Bełcha-
tówek weszło 5-ciu nieznanych osobników 
uzbrojonych w broń. 

Hipner usłyszawszy podejrzane szmery 
wyszedł z mieszkania. Napastnicy na' 'wi

dok gospodarza zbiegli. 
W czasie ucieczki jeden z osobników 

strzelił dwa -azy, nie raniąc nikogo. 
Rodzaju broni nie ustalono, gdyż na 

miejscu wypadku nie znaleziono łusek. Dal 
sze dochodzenie w toku. 

Rozjuszony buhaj 

rozszarpał dozorcę obory. 
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ZYCIE PABIANIC 
barowóz zdruzgotał 
— — WBfc$WAK 

Smolarek E d m u n d , siały mieszkaniec gminy W i-
(J/cw, przr jeżdżul wozem, naładowali)m kamieniem 
polnym, przez tor kolejowy. Akurat w tym mmii l i 
cie jechał torem manewrujący parowóz ze rttejl 
kolejowej Pabianice, którego wieśniak nia zauwa-
tyi . Parowóz mierzył silnie w tył wozu, wskutek 
czego wóz zoitał zdruzgotany, zaś Smoła; ck nitu 
uderzenia wyrzucony został z wozu i upadając nu 
u. mie odniósł obrażenia całego ciała, które na 
szczęście 0 k a i a l y się lekkie. Rozbity wóz oraz roz-

kamienie uprzątnięto l. loiu, zaś laniu j o 
J W U T * ^ R«Łotowi»,. lokuisłuc-., 

? L A C Z * N I E M O W L E C I A NA U L I C i " . 
Na ulicy Traugutta w Pabianicach znaleziono 

inegdaj porzucone przez wyrodna matkę dziecko, 
które zawinięte było w stare łachmany. 

Płaczące niemowlę oddano do przytułku miej
skiego, zaś wyrodnej matki poszukuje policja. 

KRADZIEŻE. 
— Włiśriciel biura próśb 1 podań, K-yl Hu-

pert, zamieszkały w Pabianicach przy ul .Zainko-
nttj 24, zamei >wał w Komisariacie P. P., ze ja
kiś nieznany złodziej skradł mu z zamknieligo mie 
zkanii, p n i e - " jcpo nieobecności, ubranie warto-

j - i kilkudziesięciu złotych. 
— U.balowicz vel Wilganowicz Leon, zamie

szkały we w- Klimkowszczyzna, powiatu l.i-ki " I O , 
kraill paski '(kiii/ane nu szkodę firmy Krusrhc 

i Ender w P bianirarh. Za, dyn t e n wymieniony 
skazany został przez Sad O o d t k i w Pabianicach 
na dwa iriesiące aresztu z zawieszeniem na 2 lala. 

Jarmakow>ki St.fan, z ul. fabrycznej 10, w 
kwietniu rb. skradł z ulicy be lkę drew iii.:n» na 
szkodę Zarz|du Miej-kiego, która porąbał nr, opal . 
Kradzież wydala się jednak i Jarmakow>ki stawio
ny przed Sąd, skazany został na dwa tygodnie -a-
retztu z zawieszeniem na dwa lata. 

— Hibo. -r Wilhelm, zamieszkały w powiecie 

wóz z kamieniami 

SAMBOR 30. 6. — Niesamowity wy
padek rozszarpania człowieka przez roz
juszone bydlę wydarzył się w podsambor-
skich Wojutyczach, na folwarku p. Tchó-
rznickiego. 

Oto przez podwórze prowadził dozor
ca obory 40-letni Adam Przybylko na łań 
cuchu okazałego byka. Pod wpływem go
rąca dostało nagle zwierzę ataku szalu, 
wyrwało się gwałtownie z rąk dozorcy i 
w okamgnieniu nasadziło go na rogi. 

Na oczach kilku obecnych na podwó

rzu osób rozegrała się straszna scena. 
Byk podrzucał dozorcę kilkakrotnie na ro 
gach, w końcu rzucił na ziemię nieszczę
śliwca, z którego wypłynęły wnętrzności 
i pogruchotał mu kopytami wszystkie że
bra. 

Zaalarmowanej służbie folwarcznej u-
dało się z trudem oderwać oszalałe zwie 
rzę od ofiary. 

Zmasakrowanego Przybyłkę odwiezio
no w beznadziejnym stanie do szpitala w 
Samborze. 

Tysiąc łóżek dla turystów 
Otwarcie Hotelu Ł.P.T. w Gdyni 

RANNir p io t rkowsk im, przyjechał wozem do Pabianic i za
t rzymał sie na P I . Dąbrowskiego, gdzie zostawił 
wóz bez żadnej opieki a sam uduł sie do sklepów 
po zakupy. Skorzystał z tego jakiś nieznany osob
nik i skradł z wozu znajdujące sie tani osnowy war
tości 130 zł. Poszkodowany po powrocie zauważył 
k iudz ież i dał znue o tym po l ic j i , która szuka z ło . 
d z i j j a . 

WAŁKA D W U Ż Y D Ó W . 
D w a j s laroznkonni : K-zb-r Tobiasz, z u l . W a r 

szawskiej 23 , uraz Poznański B c i c k z L o d z i , uh 
11 Listopada 30, nawiązal i między sobą .-.lośtpiki 
handlowe, które przez czas dłuższy ksztaltov uły się 
dość pomyślnie ku zadowoleniu obu stron. Stosun
k i te jednak zepsuły sie ostatnio z winy obu kup
ców, h o w L u i każdy z nich rhciuł w interesach p r z e . 
chytrzyć drugiego. Coś tam musiało być nic w po
rządku i spowodowało, że Poznański Berek przy
jechał do Pubianic , aby osobiście rozmówić się z 
Rez le rem. {.„:,,. j ta rozmowa z odpowiednia ge
stykulacja, prowadzona na ulicy Warszawskie j , za-
in: nilu się w k łó tn ię , a następnie w zażarta bójkę. 
Bi jących się żydów rozdziel i ła dopiero pol ic ja , o d 
prowadzając ich do Komisar ia tu P. P „ gdzie spi
sany został odpowiedni protokół . 

U K A R A N I R O W E R Z Y Ś C I . 
Pol ic ja pociągnęła do odpowiedzialności karne j 

następujących rowerzystów za jazdę po ihodn ikach 
oraz po niewłaściwej stronie u l i cy : 

Kraskę Błażeja ze wsi Szynkic lew, gminy Gór-
ku P a b i a n i c k a ; Ro ja Antoniego, mieszkańca uminy 
D o b r o ń ; Rnzenthala Icka z u l . O r l i r z - Dreszer i 5 
oraz Krauzego l e l i k s a z u l . Łaskie j 13. Ponadto 
spisano protokół woźnicy P ie t rzykowskiemu Anto
ni ! -mu, zamieszkałemu na terenie gminy C ó r k a Pa-
hiuuicka, za używanie do prary pociąt;o-vcj odpa-
rzonrgn konia oraz Szepsa La jzera z Z i l o w a ( B y -
nek 12) j Icka Sa lomonowa za z a l . Pomorsk ie j 1 
za tamowanie ruchu ulicznego. 

GDYNIA, 30. 6. — Realizując stopniowo 
swój plan inwestycyjny Liga Popierr.nia Tury 
styki otwiera w niedzielę, dnia 11 lipca br. Ho 
tel Turystyczny w Gdyni, przeznaczony dla 
najszerszych rzesz turystów, zwiedzających 
polskie morze i wybrzeże. 

Brak masowego hotelu dla wycieczek w 
Gdyni dawał się już od dawna we znaki i u-
trudniał zakwaterowanie większej liczby tury
stów po przystępnej cenie. Obecnie brak ten 
został wypełniony. 

W specjalnie przystosowanych do tego celu 

Przebieg wczorajszych 
uroczystości 

z okaz j i „Tygodnia M o r z a " . 
ŁÓDŹ, dnia 30 czerwca. — Wczoraj 

w naszym mieście odbyły się uroczystości 
z okazji „Tygodnia Morza". 

O godz. 10-ej' na ul. Piotrkowskiej 
przed pałacem Schciblera oraz na Placu 
Katedralnym zgromadziły się oddziały 
wojsk stacjonowanych w Łodzi, oddziały 
L. M. i K. samochody okręty oddziałów fa 
brycznych LMK., poczty sztandarowe i od 
działy sfederowanych organizacyj b. woj
skowych wszelkiej broni, olbrzymie rze
sze społeczeństwa oraz przedstawiciele 
władz wojewódzkich, wojskowych, miej
skich tudzież organizacyj społecznych. 

Po Mszy św. odprawionej w katedrze, 
pochód przy dźwiękach licznych orkiestr 
przeciągnął z placu Katedralnego na Plac 
Wolności. 

Na Placu Wolności do licznych zebra
nych wygłosił przemówienie, poświęcone 
znaczeniu morza dla potęgi Polski, jej roz 
woju gospodarczego i mocarstwowego 
dyr. Wolczyński. 

W godzinach wieczornych nastąpiło 
opuszczenie bandery na gmachu ratusza. 

Równocześnie z kawiarni „Europej
skiej" rozgłośnia łódzka P. R. transmito
wała program muzykalno - wokalny. 

W ciągu dnia wczorajszego przeprowa 
dzona została zbiórka na rzecz Funduszu 
Obrony Morskiej. 

salach Targów Gdyńskich ustawiono tysiące łó 
żek w 9-ciu salach. Każde łóżko wyposażone 
jest w czystą bieliznę pościelową, poduszkę i 
koc, a oplata za noc wyniesie zł 1.50 od osoby 
(młodzież szkolna zł 1,-) 

Nie trzeba dodawać, że hotel posiada wszel 
kie niezbędne urządzenia, jak ubikacje, obszer 
ne umywalnie z wodą bieżącą i t.p. 

Hotel Turystyczny LPT będzie służyć rów 
nież jako schronienie dla osób przybywających 
do Gdyni tylko na jeden dzień, bez noclegu. 
W tym wypadku korzystać oni będą z Hotelu 
dziennego, gdzie mają możność zostawić bagaż 
w przechowalniach, umyć się, wypocząć na wy 
godnych leżakach. 

Opłata za pobyt w hotelu dziennym od go 
dżiny 8 — 22 wynosi CO gr. (młodzież szkolna 
30 g r ) , została więc skalkulowana tak by dać 
możność wypoczynku najmniej zamożnym tu> 
rystom, spędzającym w Gdyni zaledwie ki lka
naście godzin. 

Hale Tarnów Gdyńskich, gdzie mieści się 
Hotel Turystyczny LPT znajdują się przy ul i 
cy Rybackiej 1, w odległości 8 minut od Dwor 
ca Kolejowego, V/i minuty od morza. Przy
stanek autobusowy znajduje się tuż przy Ho
telu, na terenie którego urządzono również re 
staurncję, o cenach bardzo przystępnych. 

Wskazanym Jest by większe wycieczki, za 
mierzające skorzystać z Hotelu Turystycznego 
LTT w Gdyni skomunikowały się przed przy 
jazdom z Administracją Hotelu w Biurze Tu 
rystycznym L I T ul. Starowiejska 54. 

POCHMURNO... 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ, dnia 30. 6. — Dziś o godzinie 
9-tej rano temperatura w śródmieściu wy 
nosiła 17 stopni powyżej zera. W ciągu 
nocy ubiegłej w tym samym miejscu naj
niższa ciepłota wynosiła plus 14 stopni. 
Ciśnienie barometryczne wykazało spadek 
do 747 milimetrów, co zapowiada pogodę 
zmienną. 

Wiatry z kierunków zachodnich. 

WAŻNE DLA PAŃ. Trwała ondulacja 
w pięknym wykonaniu w salonie fryzier-
skim Radwańska 17, tel. 179-68. Ceny 
przystępne! 

l a treść ogłoszeń 
redakcja ule odpowiada 

t R A S Z A 

'rzychodn a Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
•ftWAOZKA 1 , telef . 122 -73 
zynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Doktór L. B E R M A N 
i p c d n l i s t a chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • rckaua lnycb 
C e g i e l n i a n a 15 . 

telelon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
atedz- i święta od «—1. w pot. 

je 1 — 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczoplcio-

wy.h i skórnych. 
TRAUGUTTA 8. Tel. 179-80. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr mad. 

S. W O Ł K O W Y S K ! 
oec c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

i t t i o c z o p ł c t o w y c h . 

Cegielń.ana 11, tei. 238-02 
'. fodm 8—12. od 4—» w o i e d a i a U 

»wl«-t» ud a v d x . 9—1. 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chrób wenerycznych 1 skórnych, 

ul. Piotrkowska 99 - Tel. 144-92. 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9 — 12. 

Dr K L I N G E R 
• p e : c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z n y c h 

ł s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 

A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
przyimuje od 9 — 11 i od 6 - 8 wiecz. 

Dr med. 

NIEtliAŻ $K I 
spec.chor. wenerycznych. S K R I I L I C H i seksualnych 
A N D R Z E J A 5 , telefon 159-40 

orzyimuj; od 8—11 raoo od 5—9 wiecz 
w niedz i święta od 9—12 rjp. 

LECZNaCA ze sta łe mi 
ł ó ż k a n i 

! Y , H " N A uszy. nos, gardła i płuca 
Piotrkowska 67, tel. 127-81 
9-2 r. p. 5.30-8 w. przyjm. Ur. Rakowski Przy lecznicy 
czynny jest Gabinet Koentjiena rto wszelkich przeswie-

łiiiii i zdięć. W E Ł . v * n l a N A M I A S T * . 

DR MED. 

Ł U C J A M A K O W E R 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE. 

(Kobiety i dzieci). 
przeprowadziła się na 

AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 232-43. 
Przyjmuje od 8—11 i od 3—5 wiecz. 

PRZYCHODNIA dla chorych. 

WENERYCZNIE 
m » 7 C Z Y R N i kobiet 

P I O T R K O W S K A 8 8. 
Leczenie chor. wenerycznych i skórnych. 

Kobiety I dzieci przv|muie knbleta - lekai-z. 
Przychodnia czynna od 9 rano do Ił wiecz. 

•nc*'.!"' rublnM knqmeŁ,'C7.'! • 
P O R A D A 3 ZŁ. 

Dr med. WŁODZIMIERZ 

ZADZIE WIC 25 
STOMATOLOG 

chor. i chirurgia jamy ustnej 1 zębów. 

Pioirko wska 164 
przyjmuje od 3—7. 

lelet-
125-26 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b ece 

B a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 
przyimuje od 4—7 wiecz. 

D r med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycz.iych. 

skórnych, moczopiciowych. 
Z A W A D Z K A 6 , telefon 234-12 
Przyjmuje od 8 — l i r . —4 i od 6—8 w 
* . i ien/., ' if- • s w i e i a od -1 * nntudm-

DR MED. 

aria Franftlewiczowa 
C h o r o b y k o b i e c e i po łożn ic two 
Sosnowa 32, Napiórkowskiego 

Przyjmuje od 3—7, 

Poradnia Wenerafog czna 
P i o t r k o w s k a 45, tel. 147-44 

e c z c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h 

nobiety i dziew przyjm, kobieta-lekar* 
czynua od v» rano do 9 wiec/. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Or H E N R Y K O W S K I 
Specjal ista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 

Ul. TRAUSUTTA 9 . f * t : l «D

2.ftb 

p r z y j m u j * od 8— U R J N T 0 , l 6 — ' W U « K , 
w n l - d i l . l o I świata od > —13 P° pat. 

Pierwsza LECZNICA dla CHIRURGII 

zębów i iamu uslnef 
ze stałymi łóżkami. STOMATOLOG. 

Dr med. SAl><>Hf£IcSIiI 
Piotrkowska 56, tel.12977 
Dr med. M. GLAZER 

Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
ZACHODNIA 64. Tel 18549. 

p o w r ó c i ł 
orzyimue od 12 — i. i od 1 — 8Vn wiecz. 

w niedziele i «w eta od 10 — 12 w po! 

Dr med. 

S. K A N T O R 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h ' w e n e r y c z n y c h 

P o t r k o w s k a 9 0 
teł. 129-45 

przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8 — 2 po poł. 

Wyjazd ks. ks. kardynałów 
^ V e r d i e r 1 I n n i t z e r t i . 

POZNAŃ, 30. 6. — We wtorek, dnia 
29 bm. opuścili Poznań ks. kardynał Ver-
dier, udając się do Paryża i ks. kardynał 
Innitzer, wracając do Wiednia. 

1DAR1ENIA I WYPADKI. 
(—) Wczoraj o g. 13.30 odbyło eie na Zaniku 

Króiewckini śniadanie z udziałem J. h . Muśti kró
la Karola, IV zydenta R. 1'., J . Ks. W yz kiictia 
VI I li.d.I, Marszalka śmigłego - Rydza, premiera 
Sławoj - Składkowskiego. 

Po południu J. K. .Mość król Karol I I zwiedzał 
wraz z księciem Michałem Centralny In ly lu t Wy
chowania Fizycznego na Bielanach. 

Zakończeniem pobytu J. K. Mości króla Karola 
w Warszawie BYŁ wspaniały wi.-czór, wydany przez 
J. K. Mość w Łazienkach. 

Na program wieczoru złożyło «i{ przedstawie
nie w „Teatrze na Wyspie" oraz raut i bal w pa
łacu Łazienkowskim. 

Przedstawienie w „Teatrze na Wyspie" było wi
dowiskiem niezwykle efektownym. Kierownictwo 
artystyczne i techniczne przedstawienia jpvczywało 
w rekach Polskiego Radia. 

„Teatr na Wyspie' był bogu o oświetlony wic. 
loharwnymi reflektorami. 

Na program widowiska pi. „Hej, ty Wi i ło!" 
złożyła się suita taneczno - wokalna w wykonaniu 

l . ! 11 baletowego Opery Wa.»zawskiej. 7«-spół ten 
W składzie około 150 tancerzy i tancerek, przy 
dżwirkarh orkiestry symfoniczne;, złożonej j 51 o-
sób i chóru, wykonał kolejno ». ereg tańców pol 
skuli, ni. i. tance góralskie, k akowiaka, kujawiaka 
mazura I inne. 

W tańcach wzięły udział WYH'lnte solistki Opc 
ry Warszawskiej. 

Dziś J. K. Mość „roi Karo) I I bawi w Kraka 
wie. 

(—) Wczoraj na zakończenie uroczystości, zwi, 
zanych z Kongresem Chrystusa '.\róla w Poznanii 
i 17-yiu Zjazdem Anhidiece/jatiym Kotolickin 
odbyła SIR na PI. Wolności uroczysta msza ponty 
fikalna. 

Naprzeciw olbrzymiego, 11 metrowej wysokość 
ołtarza, ustawiono rzedy fot . l i , które za.iijl episko. 
put, gcneralirja, przedstawicielu wiadz i imtyturyj 
Minister Swietosławski vajot miejsie na drugiej kot 
dygnnrji ołtarza. Na tronach, ustawionych po le
wej stronie, zasiedli kardynałowi, piymm fr.mrji 
Ycnlier, prymas Austrii InniL-.cr i ks. kardynał Ka-
knwski. 

Na Al. Marrinkow.skiego zajechał, zaprzężony 
w sześć koni, powóz, wlozary 1 • pita P.ipietkiego, 
otoczony szwadronem Uroków konin V , 

Wśród dźwięków ..u,far p.-yniul Pol'kI ks. kard. 
Hlond wszedł pod b.il ..u him.-iii na stopide ołtarza 
i zujał miejsce na puipi.iowym iremc, znajdującym 
się na najwyższej kondygnacji u ttopni OŁ'I.rza. Za
stępcy Ojca św. towaizyszyła świ.a, złożona z pię
ciu prałatów I pięciu ozambeluii iw. 

Podczas mszy św. KAZAIKO ,, Mcbezpie.-zilistwie 
liberulizinu be/bożnicz^fco wylesił w j}».yku pol
skim, francuskim I nicmieckir.i Ks. In kup polowy 
Gawlina. 

I'o mszy iw. w sem narium duchowni m odbyło 
się śniadanie w ścisłym gronie. W czasie śniadania 
min. Swietosławski w/głosił pizeuiówieiiic. 

Po południu O g. 1.'; odbyli się międzynarodo
wa manifestacja katolicka pod pomnikiem Najśw. 
Scrra Jezusa przy Al. Mar.z.ilku 1 iłsud.-l.ICJIO. 

Ponieważ w międzyczasie zarżał padać rzęsisty 
dcsr.cz I niebo zaciągnęło się ciężkimi chmurami. 
J. E. ks. kard. prymas HlonJ .urządził .króeente 
programu. 

(—) P.A.T. wczoraj i iudo.ila kon,unikat n i . 
stępującej trości: 

W dniu 29 bm. c l ; rawione zostało w kościele 
Katedralnym, staraniem Łódzkiej Sodali.-ji Maiiau-
skiej, nabożeństwo na intencję wyzdrowienia me
tropolity Sapiehy. 

Słabo próby niclegainej di .nonslr"' j i przeciw 
lichw alom powziętym ua nicdzieliym *>ru prote
stacyjnym, zorganizow.1,:; m p.-/.EN Federację PZtl- l 
polirja zlikwidowała u zarodku, ",)izytrzv -nijrjc sie
dmiu członków StromiKtwa .Narodowego. 

(—) W prowincji C;o • Kionp w Cuinach gwał
towne deszcz..- spowodowały powóiż, k.cra zatopiła 
około 20 miast. 

(_ ) Premier Chautcmp, stanął wczoraj przed 
Izliu Deputowanych, dmiagajac s ę pełnomocnictw 
W celu ratowania finansów Fr in i j l . Nie rzrkajgc na 
rezultat debat parlamvi.rarnycli, r / ad wydal dwa za
rządzenia: zauiknęł giełdy aż do odwołania oraz 
wprowadził moratorium ua dług ;, opiewujaec w wa 
lutach zagranicznych i w złocie. 

Oba te zarządzeni-! zostały ogłoszone już w 
dzienniku urzędowym. 

(—) Na 6esji wyjazdowej wojskowego kolegium 
sądu najwyższego Z.S.K.R., w ChabarowsKii odbył 
się proces 37 funkcjonariuszy kolei dalck:>.wacho. 
dniej, oskarżonych o „trocki/.m", szpiegostwo n i 
rzecz Japonii i działalność sabotażową. 

Wszyscy oskarżeni ckazani zestali na karę śmicr 
ci przez rozstrzelam.'. Wyrok wykonano. 

(—) W Moskwie kiążą pogłoski o aroztowaniił 
Unszlichta. Unszlicht wraz z Dzierżyńskim j Mar
chlewskim wchodził W skład polskiego tządu ko
munistycznego, stworzenego podczas najazdu bol
szewików na Polskę. 

(—) Rząd japoński złożył za pośrednictwem 
swego ambasadora ultimutum Z 21-godzimiyin TRR-
minom odpowiedzi w sprawie ewakuecji wysp Bol-
szoj I Szumifa, okupowanych PRZEZ wojska sowie
ckie 19 bm. W ii 11 I 111 .I • ii 111 tym RZĄD japoński stwicr 
dza, I Ż nie może dopuścić do inwazji sowieckiej. 

(—) W drugi-j połowie czerwca opuścił mury 
więzienne, po 10-letnim uwięzieniu, Borys Kower-
da, zabójra posła sowieckiego Wojkowa w Polsce. 

(—) W Łodzi dokonano PRZED kilku dniami o-
s;ustwa na kwotę 100 tysięcy złotych, wyłudzając 
od kuprów łódzkich towar. Po dokonaniu oazustwa, 
aferzyści opuścili Łódź. Wczoraj władze śledcze O -
trzymały wiadomość O aresztowaniu oszustów: Her
mana I Maurycego Arcta I Józefa Szpaltera. Zatrzy
manych osadzono w więzieniu W Kielcach DO dy
spozycji WŁADZ sądowych łódzkich. 

(—) Właściciel posesji na pogorzelisku na Ba
łutach PRZY ul. Berka Joselewieza 3, twierdzi, i ł 
zakopał W piwnicy swjgo domu garnek a 15 tysią
cami złotych. W związku z T Y M zwrócił sie on D O 
władz bezpieczeństwa o pozwolenie przeprowadzę, 
nia PRAC wykopaliskowych. 

(—) Z okazji „Tygodnia Morza" Prezydent R-P. 
prof. Ignacy Mościcki wygłosił wczoraj okoliczno, 
ściowe przemówienie prz;z radio, w którym wska
zał na doniosły charakter, jaki posiada morze DLA 
państwa. 

(—) Z dniem 1 września zostanie zwiedzona 
ilość kuratoriów szkolnych z 8 na 9. 

(—) Jak już podaliśmy, ze względu n a okrea 
urlopowy Z. Z. Seheiblera i Grohmana zostały „ . 
ni, rurhomione na okres O D 28 bm. do 12 LIPCA. 

Zakłady te zatmdnaly 7500 robotników-
(—) W dzielnicy widzewskiej odbyło się t i r o . 

czyste poświęcenie sztandaru tamtejszego Katolic
kiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej. 

(—) Konsylium l.karskie zwołane w cety M L . 
opiniowania stanu zdrowia J. E. ks. metropolity g a . 
piehy orzekło, iż stan jest bardzo poważny. W • . 
płucnej z prawej strony wytworzył się wyjijk. — 
Stuu taat u l i . l poprawie 

http://dcsr.cz
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Ogrody na skałach. 

K R A I N A 
S ANT AN DER. 

R O Z 
N * BUŁGARSKIE! RIWIERZE* 

Warna, w czerwcu. 
Autobus wcześnie rano wiezie do mia

sta gospodynie i handlarzy jarzyn, owo
ców, kwiatów, ryb, którymi są najczęściej 
sami właściciele mająteczków, rozsianych 
po drodze. 

Każdy, niemal bez wyjątku, miody i 
siary wychodzi z domu z kwiatkiem w rę-

t ku, z kwiatkiem przy czapce, z kwiatkiem 
*a ucnem, jeżeli to jest mężczyzna, a z 

i kwiatkiem we włosach lub w chusteczce wią 
zanej na głowie, jeżeli to kobieta. Teraz 
mamy sezon róż, toteż w autobusie peł-
Po naokoło tych jasnych, wonnych, uro
czych kwiatów. 

Warra , doskonale utrzymane, bardzo 
czysie, nowoczesne miasto, mało zachowa
ła Patiów i zabytków swej dawnej prze
szłości, po której przeszły huragany i bu-
ize dziejowe. W dzielnicy greckiej nad ino 
rzem jest trochę starych monastyrów, są 
lochy i cmentarzyska obok pomnika Cara 
Kruma, bohatera narodowego z epoki śre 7 

dniowiecza. Dzielnica cygańska, uboga i 
oiyginalna, ciągnie się przy drodze, pro
wadzącej do Kopca Warneńczyka, na po-
' aMi słynnej bitwy z r. 1444, dokąd jeź-
°żą wszystkie polskie wycieczki, by zło 
2yć r.ołd w mauzoleum. Droga na prze
strzeń', kilku kilometrów obsadzona jest 
ślicznymi drzewami orzechowymi, co nada 
je jej malowniczy wygląd. 

Obejrzawszy katedrę prawosławną, o-
bejrzawszy port, w którym spotykają się 
statki bułgarskie, tureckie, rumuńskie, wło
skie, angielskie, odpoczywa się na prze
chadzce w Ogrodzie Morskim. Kilkukilome 
trowe wybrzeże Morza Czarnego, na wy
sokiej skarpie, zamieniono na ogród z pra 
wdziwie bułgarską starannością. Nic jest 
to czcze określenie bo bułgarska sztuka o-
grodnicza ma swoje własne, oryginalne ce 
chy, a ogrodnicy bułgarscy słyną w innych 
krajach i bywają wzywani do urządzania 
ogrodów zagranicą. 

Ogród Morski w Warnie ma nieco egzo 
tyczny charakter, nieco reprezentacyjny i 
przez to nieco sztywny. Natomiast liczne 
ogrody prywatne, nie wyłączając ogrodów 
królewskich w Euxinogradzic pod Warną, 

^Śą po prostu czarujące, dzięki umicjętne-
i rnu zespoleniu sztuki malarstwa i archi-

tektoniki, z swobodnymi wybujalościami 
"atury. , . ji . 

Ulubionym motywem ogrodów bułgar
skich są dekoracyjne grupy kaktusów i ro 
ślin egzotycznych jak agawy, juki i td. Z 
sztywnymi, szarolistnymi, kolczastymi ka
ktusami, kwitnącymi tu zresztą obficie czer 
wono, różowo i złociście, sąsiadują wiot
kie zioła polne, o naiwnych baldachimach 
i kępach kwiecia. 

Najchętniej umieszczają ogrodnicy całe 
to towarzystwo na kunsztownie usypanych 
stertach kamieni, wapniaków i martwicy, 
lub granitu. Chętnie też sypią człowiekowi 
dosłownie kwiaty pod stopy! Aleje ogrodo 
we, wyłożone naturalnymi płytami różno-
kształtnymi, a nawet schody kamienne są 
urządzane, jako kwietniki: między szczeli
nami kamieni sądzi się i sieje kwiaty, 
które potem ze wszystkich szpar wychyla
ją się różnobarwne, wonne. 

W Warnie widzi się morza wiele: z 
Ogrodu Morskiego, z jego ścieżek i tara
sów, skąd schodzi się na nowocześnie u-
rządzoną plażę i do ciekawego Akwarium 
Morskiego. Jest ono dumą miasta i nie bez 
słuszności. Zebrano w nim sporo okazów 
mięczaków, ryb i żyjątek czarnomorskich, 
umieszczono je w rezerwoarach na wzór 
słynnego Akwarium w Monaco. 

Nie brak Warnie cech wschodniego 
miasta — wśród olśniewających w słońcu 
południa białych murów spotyka się nic-

tylko Bułgarów, rybaków i marynarzy o 
wybitnych rysach awarskich, o twarzach 
ściągłych, suchych włosach kruczych i krę 
tych, nie tylko jasnowłose typy słowiań
skie o pięknych oczach, lecz niemało ciem 
uolicych Turków, oraz Greków, rzemieślni
ków i ubogich handlarzy, rozwożących to 
wary na wózkach, zaprzężonych w osioł
ki . Mimo wciąż trwającej emigracji ob
cych elementów pod naciskiem rządu i 
społeczeństwa, Warna, jako miasto por
towe, chłonie pewną ilość przybyszów 
wschodnich. 

Cechą południa i wschodu są także 
liczne, jak na 70 - tysięczne miasto, ka
wiarnie, w których od rana do wieczora 
wysiadują tłumy mężczyzn, przy grze w 
kości i w karty. W kawiarni się poli tyku-
je, czyta się mnóstwo gazet, w kawiarni 
omawia się interesy handlowe. Towarzy
skie życie kawiarni nie istnieje, nie zjawia 
ją się w nich kobiety, które można tylko 
spotkać na dancingach, oraz na spacerach 
popołudniowych i wieczornych w parku i 
w alejach miasta. Jest też mnóstwo lokali, 
które otwierają się tylko na sezon i są 
przeznaczone dla cudzoziemców. Ich cha 
rakter niczym nie różni się od letnich ka 
wiarni i dancingów w innych krajach Eu
ropy. 

Port i miasto Santander, które jest celem dalszej ofensywy z Bilbao. 

Polak w Jugosławii H H B Ł B 

znakomitym badaczem raka. 
Najwybitniejszy w Jugosławii badacz 

choroby raka, znany powszechnie w świe
cie lekarskim i wśród międzynarodowych 
badaczy naukowych, autor wielu prac, po 
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Strajk okupacyjny w dolę 
Oryginalny protest właścicielki posesji 

Od wiciu lat gniewał panią Bemardie 
właścicielkę niewielkiej posesji w amery
kańskim stanie New Jersey fakt, że na 
skraju jej nieruchomości stał wielki slup 
telegraficzny. Nie mogła jednak temu za
radzić, gdyż taką już posesję nabyła. Pcw 
nego ranka zauważyła ku swej radości, że 
słup zniknął. Wkrótce jednak okazało się, 
że zabrali go nocą robotnicy, by następne 
go dnia zastąpić go nowym żelaznym słu 
pem. Pani Bernardie znana w okolicy ze 
swej energii postanowiła sprzeciwić się 
temu. Jej interwencja w dyrekcji poczt i 
telegrafów, gdzie zażądała odszkodowania 
za przeprowadzenie robót na jej gruncie 
nic odniosła skutku. Wiedziała, jednak, 
znając dobrze prawa miejscowe, że robot 

nicy nie będą mogli postawić nowego słu
pa, gdy ona, jako właścicielka gruntu, za 
broni im tego na miejscu robót. Amery
kanka postanowiła więc „zamieszkać" w 
otworze, w którym tkwił poprzedni slup. 
Pożywienie przynosi jej mąż, dzieci zaś 
bawią ją nastawieniem patcfońu. Na noc 
przynoszą jej poduszki i kołdrę. 

Zarząd pocztowy walkę przyjął. O ki l 
ka metrów za płotem, otaczającym namiot 
w którym umieszczono na straży trzech 
robotników, polecając im czekać aż 
,,wróg" skruszeje. Wprawdzie p. B. posia 
da dostateczny zasób energii, ale robotni
cy otrzymują pełne wynagrodzenie za swą 
bezczynność i są pewni zwycięstwa. 

_ prac, po 
święconych wynikom badań tej strasznej 
plagi ludzkości — dr Józef Cholewa, Po
lak, pochodzący z piastowskiej ziemi ślą
skiej, dyrektor szpitala państwowego w 
miejscowości Breżice (Slovcnia) — został 
mianowany docentem Uniwersytetu w Za
grzebiu, przy czym ma on objąć Instytut 
Patologii Eksperymentalnej. 

Sportowy znaczek. 

Kolonia polska w Jugosławii, składają
ca się w swej olbrzymiej większości z roi 
ników, nie posiada wielu przedstawicieli w 
świecie intelektualnym, naukowym i w 
wolnych zawodach, dlatego też z tym 
większą radością przyjęła nominację dra 
Cholewy. Uczony polski zajmuje stanowi
sko pfetwtezego prezesa „Ogniska Polskie
go" i znany jest jako szczery Polek i 
dz :a!acz na niwie społecznej, którego po
mocy doświadczyło wielu rodaków i zaw-
^ e doznaje, zwłaszcza młodzież, studenci, 
: .udiujący w Zagrzebiu i Lublanie. 

Pierwszy inauguracyjny wykład, przy
jęty z najwyższym uznaniem, wygłosił do 
cent dr Józef Cholewa w szczelnie wypeł 
rionej sali Uniwersytetu w obecności rek 
tora, profesorów i dziekanów oraz przed
stawicieli władz, kolonii polskiej z konsu
lem gen. R. P. w Zagrzebiu — Wiktorem 
Polem na czele. 

P O j A W t Y S ' E N A S ' L * O O W I 
N L C W A B E Z W A R T O Ś C I O W E 

P R A W D Z . W Y O B O i Z E K J A P O Ń S K I 

Francuska poczta wypuściła znaczek które
go nadpłata przeznaczona jest na cele pro

pagandy sportu. ZABIJASZ**^?? 

Maria Hemoel - Gierdawa 

B R Z E M I Ę 
L O S U 
Powieść sensacyjna 35 

Królowa Wiktoria 
w fifuiie. 

' Artystka A n n a Neagle -jra rolę i 
królowej WlktorB w F j e n y s z y c l ' j 

lalach jej panowani? 

Jerzy nie tylko mówił dużo: pił także dużo. Widok 
Hali i Swireckiego budził w nim przeżycia z niedalekiej 
przeszłość', przypominał jaskrawo bolesne momenty. By
ło to lak, jak gdyby przesuwała mu się przed oczami ta
śma filmowa z postrzępionymi tragicznymi obrazami, bez
ładnie pomieszanymi, tak jak wszystko w nim samym 
było pomieszane. Twarze-maski migały mu w wyobra
źni: nieznajomej z wagonu, jej męża, Hali, Li i i z prze
straszonymi oczami, Swireckiego, roześmianej Ligi i , 
Odynicza, 

Wiedział, że jeśli przestanie opowiadać, śmiać się, 
żartować, — wewnętrzny świat jego przeżyć oderwie go 
od chwili obecnej, zapanuje nad jego wolą i nerwami. 
Skryty i zamknięty w sobie chciał za wszelką cenę ukryć 
nawet przed najlepszymi swymi przyjaciółmi tragedię, 
J a k ą przeżywał. Alkohol pomagał mu w tym znakomicie 
— więc pil i mówił. A gdy po obiedzie przeszli do salo
nu na czarną kawę i likier — siadł do fortepianu, grał 
i śpiewał. 

W pewnej chwili, gdy świrecki i Odynicz oddalili się 
gdzieś w g)ą D mieszkania, Hala położyła rękę na ramie
niu Jerzego i powiedziała: 

— Nie masz pojęcia, Jur, jaka jestem szczęśliwa, że 
t?k zupełnie wróciłeś do siebie po tych wszystkich przy
k r y c h historiach. Tyle się o ciebie namartwiłam... Zdaje 
mi s ' ? ' że nie zrobię ci już przykrości, jeśli wrócę do 
jednego momentu mego procesu. 

Jerzy spojrzał na nią, hamując niepokój, który ścisnął 
mu serce i zdławił gardło. 

Zawsze zastanawiałam się nad tym dlaczego ra
ptem w czasie znakomitego swego przemówienia, kiedy 
jakiś kobiecy głos odezwał się w tłumie publiczności — 
zdetonowałeś się do tego stopnia, że zacząłeś mówić zu
pełnie od rzeczy?.. Ile razy myślałam o tobie, zawsze 
przychodził rni na myśl ten moment i intrygował bardzo. 
Czy możesz mi to wyjaśnić? 

— Och, me! — roześmiał się Jerzy. — Musiałbym 
;ia to być doktorem neurologiem, albo nawet psychiatrą 
Na chwileczkę musiałem wtedy zwariować — a dlacze
go? Któż to może wiedzieć? Zabawna jesteś?! Ha, ha, 
ha! A czy myślisz, że dla mnie zrozumiałym jest twoje 
obecne szczęście małżeńskie?! Nie rozumiem — ale się 
1 niego cieszę bardzo, bardzo!.. I wiesz co ci powiem? 

Nadzwyczajnie wyładniałaś!.. Masz teraz w twarzy 
c ° ś z promiennej madonny... coś czego nigdy u żadnej 
kobiety nie widziałem... Ale pomimo tego nie zdziwił

bym się wcale, gdybym się nagle dowiedział, że masz na 
przykład pięciu kochanków! 

— Jerzy! co ty pleciesz! Taki sąd o mnie może mnie 
obrażać!.. 

— Wiesz, że myślę o tobie, jak najlepiej, ale wy, ko
biety, umiecie niesłychanie gładko wszystko łączyć... To 
zresztą jest wielką mądrością życiową, wielką sztuką ży
ciową! A my pod tym względem jesteśmy jak głupie 
osły! Wierz mi. Pozwolisz, że naleję sobie likieru? 

— Ależ naturalnie! Bardzo cię proszę. 
Jerzy nrpełnił kieliszek i wypił go jednym łykiem, jak 

wódkę. 
— Miłość umarła — niech żyje miłość! — wykrzyknął 

z patosem i roześmiał się głośno. 
Hala spojrzała na niego uważnie. 
— Skąd wiesz, że umarła?.. — zapytała patrząc na 

n>cgo szeroko otwartymi oczami. 
Jerzy przestał się śmiać. „Co ona ma na myśli?.." za

dał sobie w duchu pytanie. — „Czyżby się we mnie je
szcze kochała i teraz chce mi zrobić wyznanie?.. 

Hala zaś zorientowała się, że zagalapowała się swym 
pytaniem, zasugestionowana myślą o nieszczęśliwej Lii i 
i pragnieniem, aby Jerzy nie myślał źle o biednej zmarłej, 
która już ani jednego słowa nie może powiedzieć na swo
ją obronę. 

W tym momencie weszli do saionu świrecki i Ody
nicz. Jerzy odetchnął z ulgą, nie życzył bowiem sobie 
żadnych nowych komplikacji życiowo-psychologicznych, 
a więc i żadnych zbędnych eksplikacji. 

Hala również była z tego zadowolona, ponieważ ba
ła się pytań ze strony Jerzego. Zachowanie się jego zde
zorientowało ją: straciła pewność w zupełnie wewnętrz
ne zrównoważenie się Jerzego, zwątpiła w szczerość je
go humoru. Czuła, że nie jest z nim dobrze, radaby była 
l"yć mu pomocą, ale sposób bycia Jerzego stwarzał do
koła niego mur, wykluczający jakiekolwiek podejście do 
jego życia wewnętrznego. 

A kwestia Lii i istniała wyraźnie: Hala wrażliwa za
wsze na czyjąś krzywdę, nosiła w sobie poczucie konie
czności przedstawienia Jerzemu prawdy o tej nieszczęśli
wej dziewczynie, prawdy mówiącej o najlepszej i naj-
s;lachetnicjszej stronie jej duszy. Hala doskonale zda
wała sobie sprawę, że jest to ciążący na niej obowiązek 
ze względu na dobrą pamięć zmarłej i w imię sprawie
dliwości. 

Ale jakże przystąpić z tym tematem do Jerzego? 
Przede wszystkim nie wiedziała i nie Umiała wywniosko

wać czy Jerzy wie o śmierci Li i i , czy nie wie. Sądziła, że 
zaczepiwszy o sprawę procesu, stopniowo będzie mogła 
dojść do tego tematu. Jerzy jednak wyraźnie nie chciał 
0 tym mówić. ^ 

Z nadejściem dó salonu Swireckiego i Odynicz \ poto- ; 
czyła się ogólna rozmowa. Wszyscy czworo siedzieli do
koła niskiego okrągłego stolika, popijając kawę i . kier. 

Jerzy, rozmawiając swobodnie i wesoło, tak j ; k przy 
obiedzie, obserwował teraz Swireckiego. 

Zdumiewającym jest, jak szybko u człowieka pozba
wionego wzroku, wyostrzają sie wszystkie inne zm\s!y, 
mające mu zastąpić tamten jeden utracony. Nie mówiąc 
już o dotyku i słuchu, które u Swireckiego wyraźnie na
brały niesłychanej subtelność', rozwijało się w nim to 
właściwe tylko niewidomym wyczuwanie obecności 0 -

«ób , przedmiotów lub skierowanego na siebie spojrze
nia. Wystarczyło zwrócić oczy na Swireckiego, a już' P%^ 
małej chwili odwracał w tę stronę swoje czarne okulary 
1 zdawał się patrzeć nimi pytająco. Stale na swych miej
scach stojące przedmioty znał oczywiście doskonale, tra
fiał do nich od razu niemal, jak człowiek widzący. To 
tłumaczy się jasno. Wyczuwał jednak także przygodnie 
znajdujący się na jego drodze jakiś przedmiot i idąc, 
w porę się przed nim zatrzymywał, unikając zderzeń. 
Vv mieszkaniu swym poruszał się prawie swobodnie. By
ło to oczywiście przede wszystkim zasługą Hali, która 
chcąc ułatwić życie mężowi, pilnowała z niebywałym 
pedantyzmem, by wszystko, najmniejszy nawet drobiazg 
zawsze znajdował się na tym samym miejscu. Pod tym 
względem nie spotkał go nigdy zawód. Od pewnego cza
su uczył się alfabetu dla niewidomych i Hala uczyła się 
go z nim razem, aby móc przepisywać dla niego do sa
modzielnego czytania takie książki, do których niejedno
krotnie wraca się z przyjemnością i pożytkiem. Ręce J 
Swireckiego stawały się z dniem każdym bardziej deli
katne i nerwowe. Kiedy brał jakiś przedmiot do ręki, 
czynił to specjalnym ruchem tak jak gdyby patrzał pal
cami. Kiedy rozmawiał z kimś, łubial kłaść tej osobie rę
kę na ramieniu, twierdząc, że daje mu to poczucie bez
pośredniości. 

Jerzy obserwował Swireckiego z zainteresowaniem 
i zastanawiał się nad dziwną psychologią zarówno tego 
człowieka jak i Hali. Gdyby ich był teraz dopiero poznał, 
nigdy nie byłby w stanie uwierzyć w opowieści malujące 
:rh poprzednie życie. Nie znając prawdziwego gruntu na 
jakim stała się ta wielka metamorfoza w nich obojgu — 
nie umiał sobie wytłumaczyć obecnej sytuacji, to zaś co 
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mi n mm. 
Życie Warszawy w kiiku wierszach 

KKATECZKI . 

Budowę dużego osiedla podmiejskiego 
dla swoich członków chce rozpocząć je-

w bieżącym roku Związek Zaw. Pra-
fckowliików Samorządowych Warszawy.— 
f>0 domków rodzinnych, wybudowanych 
kosztem 1.020.000 zł, utworzyłoby piękne 
osiedle, położone przy linii kolejowej War
szawa — Mińsk Mazowiecki. Ustalono k i l 
ka typów standaryzowanych domków je-
( 'n i ' , v ! truwych. Wybudowanie każdego z 
nich kosztuje 17.000 zł. Domy oczywiście 
murowane. Na parterze przedpokój, alko
wa, pokój stołowy, kuchnia, spiżarka i ła
zienka z ubikacja; na piętrze — gabinet, 
sypialnia i pokój dla dzieci. Ponad to ma
ły ogródek, weranda, balkon, piwnice, 
strych, elektryczność i wodociągi. Związek 
Pracowników czyni już starania o pozyska 
nie odpowiednich kredytów na budowę, 
or/y czym sprawa ta jest dość daleko po
sunięta. Za uzyskany kredyt będzie można 
wybudować 60 domków, przeznaczonych 
u h niskouposażonych pracowników. Ko 
morne wynosiłoby 80 zł. Z sumy tej byłby 
spłacany kredyt, a kilkunastozłotowa nad
wyżka utworzyłaby fundusz budowlany. 
Z tego funduszu co rok możnaby wybudo
wać 2—8 nowe domy, nic licząc na ewen
tualne przyznanie dalszych kredytów. Po 
32 latach domek stanie się własnością pra 
cowników, a w razie ich śmierci — rodzi
ny. Projekt budowy tego osiedla został 
przyjęty przez władze Związku i w najbliż
szym czasie w formie memoriału będzie 
7łożony prezydentowi omasta. Zarząd Miej 
sk' projektuje we własnym zakresie wybu

dowanie na przedmieściach jeszcze kilku 
gmachów, przeznaczonych dla pracowni
ków, na wzór już dawniej wzniesionych 
czterech l i loków na Grochowie oraz du
żych domów na Żoliborzu i ul. Raszyńskiej 
Na podstawie przeprowadzonych dotąd 
rozmów przypuszczać należy, że oba pro
jekty zostaną zrealizowane. W rezultacie 
zostałyby zbudowane dwa osiedla: jedno 
miejskie na przedmieściu i drugie — pra
cownicze — poza miastem. Realizacja o-
bu koncepcji jest możliwa. Przyczyniłoby 
II to do znacznego ożywienia ruchu bu
dowlanego, a zarazem liczni pracownicy 
miejscy zyskaliby dobre i co najważniej
sze, tanie mieszkania. 

Muzeum Wojska zyskało ostatnio bar
dzo cenne dary, oiiarowante przez człon-

X<»n Stowarzyszenia Przyjaciół Muzeum 
Wojska. Pomiędzy 45 cennymi darami zło
żonymi ostatnio, znajdują się: szabla za
chodnio - europejska z XVI wieku, ofiaro
wana przez p. Stanisława Meyera, blacha 
do czapki ułanów nadwiślańskich z epoki 
Napoleońskiej, ofiarowana przez hr. A . 
Ostrowskiego oraz toporek brązowy z e-
poki około 1200 lat przed Chrystusem, dar 
rotin. dypl. W. Dziewanowskiego. 

W przyjętym przez Radę Miejską u-
tupelnieniu budżetu nadzwyczajnego na 
rok 1937 3S przyznano m. i. 420.000 zł na 
Muzeum Narodowe. Suma ta zostanie zu* 
żyłkowana na wykończenie dwóch skrzy-

'deł głównych gmachu przy Al . 3 Maja. 
Powstanie tu 18 sal muzealnych oraz głó
wna klatka schodowa z dziedzińca. Salo 
oddane zostaną do użytku jeszcze w roku 
bielącym. 

S m u t n y W e s o ł e k . 
WÓDKA V GAZIE* 

Czy jesteśmy gościnni? Legendy twier 
dzą, że mieszkańcy takich to a takich 

' miast są gościnni, innych zaś — niegościn 
ni. W rzeczywistości spotyka się nawet 
gościnnych kaliszan i niegościnnych ło
dzian. Na ludzi niegościnnych jest tylko 

I jeden sposób: nie chodzić do nich. 
i Niegościnność przejawia się w różny 
I sposób. Jedni, przyjmując gości, stawiają 
j na stole dwa cukierki, trzy czekoladki i 
pół jabłka i po godzinie pytają: 

— Może pani pozwoli jeszcze jednego 
cukierka? 

Inni znowu przyjmują gości przy obfi
cie zastawionym stole. Drżą, aby gość nie 
nalał sobie jeszcze jednego kieliszka, pi l
nie baczą, czy ktoś nie nałożył sobie na 
talerz jeszcze kawałka mięsa, a gdy gość 
zamierza się widelcem w kierunku półmi
ska, gospodyni szybkim i zgrabnym ru
chem zaczyna sprzątać ze stołu. 

Dlatego, jeśli człowiek chce w towa
rzystwie znajomych czy przyjaciół zjeść 
tyle, na ile ma apetyt i wypić tyle, na ile 
ma pragnienie, powinien iść do restauta-
cji. Tam za swoje pieniądze ma prawo po
wiedzieć: płacę i wymagam. Na prywatnej 
zaś wizycie robi przyjemny wyraz twarzy 
a w duszy wyje z wściekłości, głodu i pra
gnienia. 

Naturalnie trzeba wiedzieć, jak się na
leży na przyjęciu zachowywać. Nie nale
ży do dobrego tonu zabieranie na pamią
tkę platerowych łyżeczek, noży czy widel-
cy, zwłaszcza jeó'" gos;.••\iarz" widzą. 
Nie wypada również w czasie jedzenia 
robić tego rodzaju uwag: 

— Nasza miła gospodyni jest z pewno 
ścią młodsza od tej gąski, którą jemy, 
prawda? 

A lbo: 

ZĄCAJĄC ORYFILLIALWCM MCS2KOW » >/>• fflUKAłł* 

CO'.'Ż S/» .' )t HALIL^DOWNICTWA, 
0»Y6lNAU<l PROSZKI . M i a f l t N O M ł H V O I I N ' i KOąUTWf M 

— Czy państwo dolewacie do wina 
litr wody na litr wina, czy dwa litry wo
dy? I czy do tego celu używacie wody 
przegotowanej czy surowej? 

Nie wypada również, gdy jedyna ćwiar 
tucha wódy już jest wypita, odezwać się 
nagle: 

— Niedaleko stąd widziałem skład 
wódek, mam wrażenie, że sprzedaliby je
szcze z pół litra... 

Wypalanie papierosem dziur w obru
sie jost niewątpliwie dość słodką zemstą 
za kiepskie przyjęcie, należy jednak to ro
bić umiejętnie, aby gospodarz nie zorien
tował się, kto jest winowajcą. Dość nie
widocznie można zapalonym papierosem 
robić dziury w firankach. Staje się w ta
kich wypadkach przy oknie i trzyma zapa
lonego papierosa w ręce, operującej za 
plecami i skutecznie 1 bezpiecznie. Najle
piej te rzeczy można robić w tłoku, kiedy 
niespostrzeźenic człowiek zręczny wypa
lić może na firance piękny monogram go
spodarzy lub sąd o przyjęciu. 

L A T A R N I A I H E N I O . 

Henryk Wesołek, z ulicy Kilińskiego, 
należy do tych zwolenników monopolu 
wódczanego, którzy mają wprawdzie bar
dzo dobre chęci, ale możliwości predysty-
nują ich raczej do „popieraczy" jakichś 
mleczarni. 

Cechą charakterystyczną Wesołka jest 
fakt, iż, na przekór swemu nazwisku, u-
pija się on na smutno. Po pierwszych 
trzech wódkach Henio zaczyna myśleć o 
kryzysie i robi żałosny wyraz twarzy. Po 
sześciu większych przypomina mu się 
śmierć prababki i w lewym oku pojawia 
się perlista, jak dobre piwo, łza. Przy cizie 
siątej wódce Wesołek nie może już w o> 
góle pohamować żałości, która łącznie z 
alkoholem zalewa mu serce i wybucha 
łkaniem. 

Dnia 14 maja Wesołek wracał o drugiej 
w nocy z przyjęcia. Na duszy było mu wy
jątkowo tragicznie. W sercu wezbrała mli 
dziwna żałość, która w pewnym momen
cie z niezbadanych dotychczas przyczyn, 
przeistoczyła się w ponury gniew. Gdyby 
Wesołek spotkał jakiegoś spóźnionego 
przechodnia, wyładował by swój gniew za 
pewne na jego osobie, ponieważ ulica W i 
gury, którą przechodził, była ,pusla, ulżył 
swemu sercu rozbiciem kamieniem szyb 
w dwóch gazowych latarniach, a nastę
pnie pobił dozorcę domu. 

Sąd Grodzki skazał Henryka Wesołka 
na miesiąc aresztu. 

Jerzy Krzecki. 

Takich sie wystrzegajcie 
Tupet żydowskiego oszusta 

Proces o prowadzenie kob ety 
Sąd oskarżonego uniewinnił. 

Z Sosnowca donoszę: 
Przedmiotem rozprawy w Sądzie Okrę 

gowym w Sosnowcu był ciekawy proces o 
uprowadzenie kobiety. 

47-letni Roman Drożdż z Wojkowic 
Komornych (ul. Sobieskiego) uprowadził 
z zaldadu św. Antoniego w Brzezinach 

ąskich swą krewną, która umieszczona 

- ś w i e t n e , c h o ć t a n i e 

została w zakładzie z powodu ubezwlasno 
wolnienia. 

Jak wykazało śledztwo I » zwłasnowol-
niona posiada podobno wielki majątek, 
który Drożdż stara się odziedziczyć. 

Sprawa ta wzbudziła swego czasu o-
gromne zainteresowanie w Wojkowicach i 
okolicy, gdzie nazwisko Drożdżów jest o-
gólnie znane. 

W czasie rozprawy Drożdż opowiedział 
całą ciekawą historię krewnej, przy czym 
sąd, nie dopatrując się żadnej winy Droż
dża, uniewinnił go. 

PA\V£Ł LACOUR. 

lamkiiitf c drzwi 
Cyprian Loth przejechał zc zgaszony

mi reflektorami przez miasto, ustawił swo

ją maszynę między cmentarnym murem a 
k !ku karłowatymi świerkami po czym udał 
się pieszo polną ścieżką ciągnącą się 
wzdłuż oparkanionych ogrodów'' do jednej z 
w.l i i , celu swej nocnej eskapady. 

Śpieszył się. Serce młodego mężczyzny 
galopowało z nogami na wyścigi. Cała je
go istota rwała się do upojnej chwil i , kiedy 
ukochana będzie w jego objęciach! 

Nigdy jeszcze nie pragnął kobiety tak 
gorąco jak tej ślicznej i pełnej wdzięku pa 
n: Celiny Dulorier o błękitnych oczach bly 
uczących niezrównanym blaskiem. 

Idąc pod samym murem staną! przy 
furtce ogrodowej mało widocznej w mrccz 
nym świetle nocy. Cyprian Loth pchnął je. 
Okazało się wszakże, iż były zamknięte, 
szczelnie zamknięte w dodatku. 

Nieokreślona trwoga ogarnęła Cypria
na. Czyżby marzenie jego miało rozsypać 
się w gruzy?!.. Runąć jak domek z kart? 

Byia to po długim flircie pierwsza scha
dzka na jaką Celina Dulorier zgodziła się 
wreszcie. Mąż jej wyjeżdżał wieczornym po 
ciągiem na p.nrę dni. Sama więc przez cały 
wieczór pozostawi furtkę ogrodową otwar 
i . o ile czywiście nieprzewidziany jakiś 

nie p o k r ' " ł u j e jej planów. 

Cyprian Loth stal przed nieoczekiwaną 
przeszkoda jak słup soli. Nie mógł wprost 
uwici zyć w nią. ' 

— Co się stało? — zadawał sobie bez 
końca pytane. — Dlaczego furtka jest za
mknięta? Czy pani Dulcrier miała jakąś 
nieoczekiwaną wizytę? Czy mąż zrezygno-
Wial nigle z podróży lub wrócił z dworca 
z nienacka?:.. 

Cyprian Loth nie należał do ludzi zrze
kających się łatwo swoich zachcianek. Noc 
była taka piękna!.. Tak rozkosznie ciepła! 
Zefir niczym łagodna pieszczota, muskał 
jabłonie, z których dojrzałe owoce padały 
z przejmującym hałasem na ziemię. Śpiew 
puhacza szydził z majestatycznej ciszy. 

Dreszcz przeszedł mężczyznę stojącego 
przy zamkniętej furtce. Nie mógł zdecydo
wać się na to, by wracać do domu z ni
czym. Miał w oczach Celinę, taką jak w i 
dział ją wczoraj: wesołą, uroczą z szafiro 
wymi, błyszczącymi oczyma i aureolą zło
cistych loków nad czołem, przychylającą 
się do jego próśb. 

Spośród tylu mężczyzn ubiegających się 
o jej względy wybrała jego. Wyróżniła go 
7. pomiędzy wielu! Dumny z tego i szczęśłi 

| wy uważał, że warto było narażać się na 
1 największe ryzyko, by móc przycisnąć ją 
do spragnionych piersi. 

Narażał się na nie, wychodząc bez wie 
dzy żony po nocy z domu. Narażał w dwój 
naSób decydując się przeskoczyć przez 
parkan tego zakazanego miejsca. 

Brama, jak każda brama, nadawała się 
do przesadzenia przez tak zręcznego jak Cy 
prian Loth sportowca. 

To też znalazł się niebawem bez wiel
kiego trudu w ogrodzie niezmuszony ucie
kać się do żadnych zapaśniczych sztuk, 

W głębi różowe światło sączyło się w 
ciemność. Cyprian Loth ruszył bez namy
słu naprzód przedzierając się przez kępy 
drzew, krzewów oraz zaczepiając raz po 
raz nogami o małe łuki barier rabat kwie
tnych, gdyż zboczywszy niechcący z aleii 
deptał niemiłosiernie trawniki. 

Dotarł wreszcie do oświetlonego okna, 
od którego dzieliła go gęsta ściana horten 
syj. Oczom jego ukazały się najwyraźniej 
w świecie sylwetki dwóch osób siedzących 
na kanapie obok siebie: pana i pani domu. 
Mimo miotającego Cyprianem Lothem 
wściekłego gniewu, nie mógł przyznać w 
duchu, żc nrał wszelkie prawo po temu!.. 

Państwo Dulorier dar/al' budujący przy 
kład kochającego się małżeństwa i czyta
l i . Lewe ramę młodej kobiety obejmowało 
szyję mężczyzny, którego prawe ramię o-
taczało jej talię. 

Cyprian Loth miał głowę w ogniu a 
serce zmrożone Drgawki przebiegały jego 
ciało. 

Nagle wybuchnął niepowstrzymanym 
śmiechem. 

— Oto co — mówił do siebie — prze
wrotność kobieca nazywa obojętnością! Są
dząc ze słów Lucynyj mieli z mężem dwa 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Niebieski ptak, jakich dużo w Warsza

wie, przyfrunął do Bydgoszczy, biorąc so 
bie za cel nabieranie ludzi, ażeby cudzym 

1 kosztem pędzić tu żywot wesoły. Ceder-
baum, z powodu koniunktury zmienił pier 
wotne wyznanie i występował nie jako Mo 
niek, lecz jako Dyonizy Stanisław. Jak 
przeważnie każdego wychrztę, Ccderbau-
ma cechował ogromny tupet. 

Nos jego, typowo żydowski, jak w ogo 
lc semicki wygląd twarzy tego cwaniaka, 
nie byl bynajmniej dla niego przeszkodą, 
ażeby podawać się za redaktora chrześci
jańskiego pisma. Występując w tym cha-
iaktorze, nabrał cały szereg osób. Jako re 
daktor Czerkowski zapisał się do księgi 
meldunkowej hotelu „Polonia" przy ulicy 
Warszawskiej, w którym wynajął pokój na 
kilka dni. Tego samego dnia pożyczył so
bie od portiera 8 zł, a wieczorem udał się 
w towarzystwie niejakiego Edwarda Pie
chockiego do różnych lokali, nigdzie jed
nak nie płacąc za trunki. Gospodarzowi re 
stauracji „ Imperial" z góry obiecał napi
sali artykulik reklamowy, za co łatwowier 
py restaurator udzielił mu kredytu w wy
sokości 15 zł. Nie dość na tym. Ceder-, 
baum nabrał także kelnerów tego lokalu 
na kilkanaście złotych, polecając im przy

być następnego dnia do pewnej redakcj 
to - do pokoju nr. 13 w którym rzeko 
urzędował. 

Próba nabrania przez tego hochszta 
leia pewnego wstawionego gościa, rozp 
rząd ajejcego grubszą gotówką, nie pow 
dla się. Jednakże cudzym kosztem „p 
redaktor" — dający się 
przez swego towarzysza 

Z12 
a trasie 
Wczoraj n a s 

go etapu mięć 
arskiego dooko 

tak tytułowrfzów— Kalisz z 
i stale sam pdDo Częstochow 

Kreś ający swe wysokie stanowisko—szJnetrów. Wspani 
la* r a dobre. Niebawem zajęła się niłiła zawodnikom 
poleją. j przebyć cały i 

Wygadany Cederbaum przed sąde" limitami, to te: 
tylko częściowo przyznał się do winy. T«v>'ścigu wzrósł-
maczył się, że jest psychopatą, nie mog^orzystając z d 
cy odróżnić prawdy od fantazji i w ogc ey ucieka, a n a i 
le niezdolny jest przystosować się do ref ' 2 / S 0 D ą a resz 
nych warunków życia. Jako koresponde ' r o w - Po 15 kil 
pisze rzekomo do kilku pism, a p r z y j e c h : z o ' o w a grupa 
do Bydgoszczy, ażeby zebrać materiał rfostali zdckompl 
gazet. przebił dwie gur 

Oskarżony zaprzeczał stanowczo, j a k i l a ' z a j a ć miejsc 
by już 17 razy był karany. Uważa, że r N a '"etę w C: 
jestr karny niedokładnie jest prowadzor i r u P a kolarzy, 
a Cederbaumów karanych przed sądar Pierwsze mii 
jest więcej w Polsce. Sąd Grodzki skaz z a s i c 2 g"dz. 8 
hochsztaplera na 4 miesiące i 2 tygodn '.e 2:08:44; 3) 
aresztu, a wspóloskarżonego P iechock ieg , l c r a , a 2 ; 0S:46 ; 
uwolnił od winy i kary. OJ*apiak Józef 

3 1 ! :08:52; 8) Ka| 
Jaskólski 2:0 

RADIO-KACIK* 
ŚRODA, 30 CZERWCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

l i i . Wiudomości gospodarcze 
Hi.nO Z II.I-.I-,"> warsztatu — szkic literacki ze 

I.wowa 
16.15 Koncert orkiestry mandolinistów z Katowic 
16.45 ł.od/.ic podwodne wczoraj a dziś — odcz>t 
17.00 Koncert kwartetu młynowego Ko/głośni Kra-

kow-kicj 
W przerwie około g. 17.20: Uroczysto po. 

witanie króln Rumunii Karola I I w Kiakowie 
(transmisja z Dworca Krakowskiego) 

17.50 Nowe pomysły w lotnictwie — pogadanka 
18.00 Chwila IIinra Studiów 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Muzyka z płyt 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.15 Piekiii w wykonaniu Sabiny Szyimauuwny 
20.10 DzŁnnik wieczorny 
20.50 Pogadanka aktualna 
20.55 Przerwa 
21.00 Koncert chopinowski 
21.10 „Kaprowie Zygmunt! Augusta" — fragment 

noweli Zofii Kossak pt. „Strażnicy morza" — i 
Torunia 

21.55 Reportaż z przebiegu piątego etapu biegu 
kolur>kicgo dookoła Polski — z Poznaniu 

22.00 Reportaż w języku rumuńskim 
22.10 Muzyka lekka i taneczna w wykonaniu Or

kiestry wileńskiej 
22.50 Ostatnie wiadomoiai dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny I przegląd prasy 
23.30—1.00 Programy lokalne 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
13.55 Program na dziś 
11.00 Pare inforniuryj 
14.05 Muzyka z |>I I 
15.15 Muzjka dla dzieci — płyty 
15.12 Łódzkie wiadomości giełdowe 
1U.10 Aktualności 
18.25 Śpiewa Stefan Witas — płyty 
18.15 Ludzkie wiadomości sportowe 
IV.(HI Koncert z okazji „Tygodniu Morza (trans

misja z kawiarni Europejskiej) 
22.00 Re/..rwa 
23.00-23.30 Muzyka taneczna z płyt 

CZWARTEK. 1 LIPCA. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 
6.15 Pieśń pnrunua 
6.18 (Gimnastyka 
6.38 Muzyka z płyt 
7.00 Dzienn.k poranny 
7.10 Muzyka z płyt 
8.00 Przerwa 

a) 2:09:03. 
drodze powrotni do * Klasyfikacja 
uroczystego pożegnania nitępUjąCO: 

I * 

11.50 Król Karol I I w 
munii (transmisja z 
dworcu w Krakowie) 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Dziennik południowy 
12.15 „Gospodarka — kłopotarku" — pogud« 
12.25 Orkiestra rozrywkowa — t Lodzi 
13.00 Przerwo. (Programy lokalne) 
15.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Hujki Kiplinga — recytacje dla dzieci 
16.15 Chór Pracowników Kolejowych „Syrena 

I.wowi.- — ze I.wowa 
11-15 „Dzień witaminowy" — gawęda ( i Poznaniem.). 
17.00 Odpust i kiermasz w ti.nl 1 .m i u -

sja regionalna (przez Uilno) 
17.30 Konrert popularny orkiestry P. R. 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Poradnik sportowy lokalny 
18.05 Pogadanka społeczna 
18.10 Program na jutro 
18.15 I). c. koncertu popularnego 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Słuchowisko pt. „Dzieło jedności 

(w rocznice Unii Lubelskiej) 
19.40 Pogadanka aktualna 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Koncert muzyki l kU.ej w wykonaniu 

stry ROZGŁOŚNI POZNAŃSKIEJ 
20.45 Dziennik wieczorny 
20 55 Wiadomości rolnicze 
21.05 Muz\ka taneczna orkiestry Rozgłośni Po7 

znańskiej W dniu wczorn 
21.45 „Ostatnie zwycięstwo" — fragment z pcwic*. rw. pętlicowy ( 

śei Antoniego lerdynanda Ossendowskiega -rgtsfllzowany prze 
z.Torunia Impreza ta, o) 

22.00 Koncert solistów ^ S i a d n i p r w K » t r t a 

22 50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczór. r<*V/i pVl. aslyK 

komunikat meteorologiczny i przegląd or«,y • ; W>- Mianowicie 
23.00-1.00 Programy lokalne < .MK mz. Kowale 

• Dchotniczej Ibtrazj 
mprezą U PP Łó< 
łania" części traj 

i testników raidu d 
rasy masek gazo 

m akomicie. 
• Trasa raidu proA 
ti •-yków, Brzeziny 

1) Polska I i 
ka I I 4:17:21,2; 

i k J) Polska II 
:19:08,6; ó) Rt 

jusko-włoski zes 

Po dwugodz 
nicy wyruszyli 

TRANSNI prowadzenie 
tory ukończył o 
howa w aucie, 
i sędziowskiej 
lc tylko w koni 
•zymując zreszt; 
wego czasu w c 

godj^osób zespół 
ftnieć. 

t*rzez 
trzej e c h £ 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 

12.15 Program na dziś 
12.20 Pare in for iMCjd 
l;)55 Muzyka operowa 
11.30 Koncert i\c»eń 
15.42 ł.ód/kie wiadomości giełdowe 
18.00 Aktualności: „Przysługa mimo woli" — 
18.15 Muzyka z l»ł>t 
18.15 Wiadomości sportowe lokalne 
20.55 Higiena naszych ogródków w mieście — 
23.00 Koncert z okazji „Tygodnia Morza'' Dr 

misja z kawiarni Europejskiej) 

Piotrków, 1 

f 
w i 

oddzielne pokoje sypialne, tak jak rozlączo 
ne były serca ich i dusze! Co za obłuda! 
Jakie bezczelne kłamstwo! Wstręt, odraza 
mnie ogarnia! Tego tylko brakuje by nie
doszła moja kochanka padła w moich o-
czach swojemu mężowi w objęcia. Brrr! 

Wtem zobaczył Lucynę, która wsia
wszy z kanapy stanęła w otwartym oknie. 
Mimowoli Cyprian Loth sięg' 1 '!' po rewol
wer. Lecz opanowawszy się pozostawił go 
w kieszeni. 

Był przecież przytomny- Wzdrygnął się 
na myśl o zabójstwie i nieodzownych jego 
skutkach. Czy miał dopuścić się haniebne
go czynu, stracić posadę, stanąć przed 
kratkami sądowymi, zadać cios swej rodzi 
nic, zawisnąć na szubienicy lub gnić w wic 
zieniu co najmniej, dlatego, że dwulicowa 
przewrotna kobieta, odegrała komedię mi
łości przed nim?! 

Pani Dulorier tymczasem wychyliła i ię 
przez okno. Ujrzawszy Cypriana otworzy
ła usta i o mały włos nie krzyknęła z prze
rażenia. Mężczyzna ukłonił się jej ze zjadli
wym uśmiechem i znikł w gęstwinie ogro
du ia!< widmo Banc'a przed Macbethem. 

Dopadłszy bramy przeskoczył przez nią 
odnalazł swoje auto sioirce obok ipiasta 
umarłych i pcmknąl do domu. 

Resztę nocy spędził bezsennie przekli
nając w s T S ^ i e kob :ctv. Przysięgał sobie 
przybrać wobec Lucyny Dulorier postawę 
wyniosłą. Zmiażdżyć ją pogardliwym, upo 
kąrzającym spojrzeniem bardziej wymo-

W dniu wczon 
s f \ _ • _ _ * . ^ J C _ l I » vielkie trzydniowe 

*-zy i e s i e s c z i o n K i e i m ie, zorganizowat 
V ^ /<«k iego Związku S 

• • M JW B J P | P Zawody wypad 
• o Jat m ML m m nadzac na strzeln 

,vodników. Wyniki 
• jerdzo dobre. Ci 

• • • • • B H H B ^ r w s z y wprowad 
ar ;a myśliwskie ś 

Witym od wybuchów gniewu i oburzenia, ro zajęca. Now<w 
Nocna-scena nie pozwoliwszy mu zmrifportowców bardzo 

żyć oka prześladowała go przez cały ftł*^.JSf !&£ 
Nie mogąc wyładować nazewnątrz n u r t i ^ a n j a "r.agród v 
jących go uczuć: urazy, goryczy zawojikjej. Do zebranyc 
i rodzącej się nienawiści cierpiał męki Tanieli klubów spo: 
tala. iportowy Okręgu 

Marzył o chwili, kiedy twarz w twarz ^ c

k o ^ i ' roTdan^i 
obłudnicą przygniecie ją, spiorunuje, uiUj a l e£y podkreślić", 
cestwi swoim pełnym pogardy zachowaątkowo znaczna 
niem. •tojewody, dowódcy 

Tymczasem, kiedy wręczono mu prze : u P i e e h ° t j ' • J>S *j ' i -i . i ^ , • -mana oraz innych wieczorem bilecik od Lucyny Duloier n\.od6w w i e i e p o r n ) 

mógł odpieczętować go bez drżenia. z^g^g^^m^mmm 
— Furtka nie będzie z?nki.ięta dzh 

wieczorem. Opowiem ci wszystko osobi 56.000 KILO 
ście — pisała młodr. kobieta. ŹA 

— Nic! Nie pójdę! Miłość własna ni D o N o w e g 0 J o ; 

pozwala mi na to. Za nic w świecie nie p^tórzy odbyli podi 
dę! — mruczał Cyprian Loth do siebiaglowej. P. Stroi 
drąc kompromitujący papier w drobne kaiki. W lt>34 roku 
w a i j 4 j łowiska i wyruszy! 

Lecz., po kilku zaledwie chwilach -fi*«J5t b£j 
rzał na zegarek-bransolelkę i szepnął z b^oja, a następnie 
gim uśmiechem na ustach wzdychając: ego ' przez nich 

— Jeszcze pięć godzin czekania!.. '6-000 kim. 
Spuścił przy tym nisko glow;ę jak gdy 

by wstydził się sam swej niecierpliwjś<* , V * 1 , 
Zdawał sobie widocznie sprawę, że f A : * * ? * " ? ™ w 

dłem jej — upokarzająca, bezprzykładni Jędrzejowska w 
słabość męż:zyzny wobec n i e ś m y . | n £ ? 
uroku kobiety! •łitię d. półfinału, w 

Tł . J. S.' tank* Marbla. 
'• Jędrzejowska n 
., trwania się do f i i 

file://��/iarz
http://ii.i-.i-
http://ti.nl
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SP ORT.—1 POPYT NA BILETY 
PRZSD ŁĄHCZ^ŁĄ POLfRA — RUMUNIA* 

n $ H a l i s z - P o z n a ń 
a trasie międzynarodowego wyścigu kolarskiego 

-nej redakcj 
k y m rzeko 

m hochszta 
*ościa, rozp3 Wczoraj nastąpił w Chorzowie start do 
ką, nie powVg° etapu międzynarodowego wyścigu ko 
kosztem ,,paars'<'e&0' dookoła Polski na trasie Cho-
c t y t u ł o w ^ z o w — Kalisz z przerwą w Częstochowie, 
tale sam pdbo Częstochowy dystans wynosi 78 kilo-
lowisko sz^^trów. Wspaniała szosa asfaltowa pozwo 
ajęla się nitó'a zawodnikom rozwinąć szybsze tempo 

i przebyć cały dystans w dwie godziny z 
przed sąde" limitami, to też zaraz po starcie tempo 
do winy. T , v yśc igu wzrosło do 45 kim na godzinę, 

łtą, nie m o ° K ° r z y s t a J n c z dobrej szosy— Węgier Sza 
azji i w og|ey ucieka, a nawet powiększa dystans mię 
3ć się do re^zy S 0 D 4 a r c sz tą kolarzy do 2-ch kilomc-
koresponde ' r u w - P° J 5 kilometrach dogania go cala 
a p r z y j e c h ' z o ł o x v a 8 r u P a polskich kolarzy. Francuzi 

ć materiał <f 

nowczo, jak 
Jważa. żc r< 

przed sądańj 
rodzki skaz 
i 2 tygodn 
Piechockie 

ostali zdekompletowani, gdyż jeden z nich 
brzebił dwie gumy i nie mając zapasu mu 
iał zająć miejsce w samochodzie. 

Na metę w Częstochowie wpada zwarta 
prowadzon| r i 'P a kolarzy. 

Pierwsze miejsce zajął Wasilewski w 
zasie 2 godz. 8 min. 40 sck. 2) Kluj w cza 
ie 2:08:44; 3) Wandor 2:08:44,2; 4) Na 
ierała 2:08:46; 5) Wiśniewski 2:08:48; 
) Kapiak Józef 2:08:51; 7) Urbaniak 

!:Ó8:52; 8) Kapiak Mieczysław 2:08:53; 
Jaskólski 2:08:58; 10) Tzapu (Rumu-

a) 2:09:03. 
•wrounj do K< Klasyfikacja tego etapu wygląda na-
. pożegnania n-tępUJąCO: 

1) Polska I w czasie 4:17:21; 2) Pol
ka I I 4:17:21,2; 3) Polska I V 4:17:38,2; 
") Polska II 4:19:08,6; 5) Węgry 

19:08.6; 6) Rumunia 4:22:51; 7) Fran-
usko-włoski zespół został zdekompletowa 
y-

Po dwugodzinnym odpoczynku zawo-
nicy wyruszyli do Kalisza (dystans 187 

di ( i Poznanii lm.). 
K j u _ i ran.ni prowadzenie objął Francuz Clemcns, 

tory ukończył odcinek Chorzów— Często 
howa w aucie. Został on za zgodą komi-
ji sędziowskiej dopuszczony do wyścigu, 
ile tylko w konkurencji indywidualnej, o-
rzymując zresztą jedną godzinę kary do 
jwego czasu w ogólnej klasyfikacji. W ten 

i igocłjfcosób zespół francusko-wloski przestał 
«tnu... 

ikowa 

— pn^.i-lmk.lj 
Lodzi 

dzieci 
„Syrena" 

P. I I . 

Innfai 

Zawodnicy byli wyraźnie przemęczeni 
poprzednim odcinkiem, to też jechali wol 
no. Prawie do samego Sieradza wyścig od 
bywał się w żółwim tempie. Dopiero od 
Sieradza rozpoczął się właściwy wyścig. 
Zagraniczni kolarze początkowo znajdowa
li się w czołowej grupie, ale liczne defekty 
na kiepskiej szosie zepchnęły ich na dal
sze pozycje. Walka o pierwszeństwo roze
grała się na finiszu pomiędzy Wasilewskim 
i Napierała. Z walki wyszedł zwycięsko 
Wasilewski. 

Oto klasyfikacja: 
1) Wasilewski w czasie 5:23:40; 2) Na 

pierała 5:24:41; 3) Wiśniewski 5:24:01; 
4) Ignaczak 5:24:41 5) Kapiak M. 5:24:43 
6) Matczak 5:24:45; 7) Urbaniak 5:24:48; 
8) Starzyński 5:24:56; 9) Kapiak J. 
5:25:;08 10) Jaskólski 5:25:45; 11) Kluj 
5:26:24; 12)Wandor 5:26:26; 13) Moczul 
ski 5:26:29; 14) Dura 5:35:15; 15) Eles 
(Węgry) 5:35:17; 16) Hryncuk (Rumu
nia) 5:35:20; 17) Kołodziejczyk 5:35:25; 
18) Szalay (Węgry) 5:35:29); 19) Tzapu 
(Rumunia) 5:35:35; 20) Clemcns (Fran
cja) 5:36:50; 21) Bambaglóti (Włochy 
5:36:52. 

W drużynowej klasyfikacji etapu: 
1) Polska II w czasie 10:48:22; 2) 

Polska I 10:48:23; 3) Polska I I I 10:48:49 
4) Polska IV 10:52:09; 5) Węgry 
11:10:46; 6) Rumunia 11:10:55; 

W ogólnej klasyfikacji indywidualnej 
wyścigu: 

1) Napierała w czasie 22:03:47,8; 2) 
Wasilewski 22:04:56; 3) Urbaniak 
22:14:27.3 4) Kapiak J. 22:21:32; 5) h.na 
czak 22:23:28,2. 

Ogólna klasyfikacja drużynowa wyści
gu: 

Polska I I I 44:22:54,6 2) Polska I 
44:24:20; 3) Polska I I 44:25:34; 4) Pol
ska IV 45:07:34; 5) Rumunia 47:00:04,2; 
6) Węgry 47:10:30,8. 

Dziś w środę odbędzie się następny 
etap z Kalisza do Poznania. 

Przygotowania ŁOZPN-u do meczu między-
| państwowego Polska — Rumunia w Łodzi są 

już na ukończeniu. 
! Obecnie wykańczane są prace nad powięk-
i szeniem liczby miejsc siedzących na boisku 
I ŁKS. 
j Organizatorzy, by nadać meczowi uroczy

sty charakter mają stadion ŁKS-u bogato ude
korować, przy czym trybuny będą przybrane 
chorągiewkami o barwach polskich i rumuń
skich. 

W dniu dzisiejszym uruchomiona zostaje 
sprzedaż biletów w następujących f irmach: 
Wagons - Lits - Cook, ul . Piotrkowska 68, Sta 
dion, ul. Piotrkowska 183, R. Kowalski, 11-ego 
Listopada 26, Z. Kowalski, u l . Nawrot 8, Bar 
Automat Piotrkowska 63., T. Guttel, Piotrków 

ska 157, oraz na boiskach ŁKS-u, Union - Tou 
ringu, i Widzewa. W Pabiahicach na boisku 
Krusche Endera, w Zgierzu na boisku Sokoła i 
w Konstantynowie w lokalu KKS-u. 

Bilety ulgowe dla zawodników zrzeszonych 
w ŁOZPN mogą nabywać przedstawiciele klu 
bów w sekretariacie ŁOZPN (Narutowicza 30) 
w czwartek i piątek od godz. 17-ej do 19-tej. 
Passe - partout .wydane przez ŁOZPN na rok 
1937 zostaną unieważnione, natomiast posiada 
cze tychże otrzymają bilety bezpłatne przy' 
wejściu na boisko z ul. Karolewskiej. Przy wej 
ściu na boisko każdy widz otrzyma bezpłatnie 
program w którym podane będą składy obu 
drużyn reprezentacyjnych oraz plan boiska 
dla łatwiejszej orientacji. 

. Str. 5 1 

ĘKĄ S T R Z E L I Ł . . . C O L A 
«€»RĄCr J%ECZ W CHORZOWIE* E W 

Odbyły się w kraju dwa następujące mecze 
ligowe: 

NA ŚLĄSKU: AKS — ŁKS 3:2, (1:0) 
Spotkanie miało przebieg b. gorący, przy

czyni ŁKS na porażkę nie zasłużył. W 27 mi 
nucie Wostal wepchnął piłkę ręką do bramki. 
Sędzia Arczyński bramkę tę uznał, pomimo pro 
testu łodzian. Po przerwie w 6 min. ŁKS wy 
równał przez Millera. W dalszym ciągu meczu 
gra jest bardzo zażarta: drugą bramkę dla 
ślaz '"ów zdobył Wostal, jednak ŁKS znów 
wyrównał przez Lewandowskiego. O zwycię
stwie AKS-u zadecydował rzut karny w 42 
min. Bramkarz ŁKŚ-u piłkę odbił, jednak dru 
gi strzał Pytla był celny. 

Sędziował źle p. Arczyński. Widzów 3 tys. 
W KRAKOWIE. CRACOHA — GARBARNIA 

4:0 (2:0). 
Mecz zakończył się wysokim zwycięstwem 

Cracovii. Cracovia była zespołem znacznie lep 

szym i cały czas przeważała. Bramki dla Cra 
covi zdobyli: Korbas, żyżka, Góra i Szeliga. 

Sędziował p. Fass. 

Stan tabeli gier jest następujący: 
gier pkt. st.br. 

1) Cracovia 12 18: 6 33: 8 
2) A.K.S. 10 17: 3 24:13 
3) Wisła / 10 14: 6 25: 9 
4) Warta 10 13: 7 19:10 
5) Ruch 10 13: 7 20:12 
6) Warszawian. 11 12:10 21:26 
7) Ł . K. S. 12 10:14 27:25 
9 Pogoń 10 8:12 9 = 15 
8) Garbarnia 11 9:13 18:24 
0) Dąb 18 0:36 0:54 

T r z y d n i o w a r e w i a 
SPORTU ROBOTNICZEGO* H H 

ykonaniii orki-Przez zagazowane Brzeziny 
Przejechali uczestnicy raidu motocyklowego. Rozgłośni I V 

W dniu wczorajszym rozegrany został raid 
jiiient z pr-wW. W . pętlicowy dla motocykli i samochodów 
endowskiegj -rgtwilzowany przez Łódzki Klub Motocyklowy. 

Impreza ta, oryginalna w sw\>im rodzaju, 
(osiadała duże walory pedagogiczne łączące w 

k i wieczór, r**1- fi pierwiastek czysto sportowy z użytko-
irzculad ncńy" +> n»- Mianowicie dzięki staraniom prezesa 

i LJ'.K inz. Kowalczyka, Komendanta Łódzkiej 
ichotniczej Straży Ogniowej, zainteresowano 
mprezą L l PP Łódzką, która dokonała ,,zagazo 
łania" części trasy (Brzeziny), zmuszając u-

i |Łestników raidu do użycia na pewnym odcinku 
rasy masek gazowych. Egzamin ten wypadł 

rt! akomicie. 
• Trasa raidu prowadziła z Łodzi przez Zgierz 
tj,---vków, Brzeziny, Rokiciny, Ujazd, Toma-

woli" — «r mm"i Piotrków, Rzgów, Łódź, Konstantynów, 

iraz: 

Pabianice, Wadlew Szadek Lutomiersk, Alek
sandrów z powrotem do Łodzi. 

Startowało 31 motocykli i 3 auta. Na tra
sie organizacja była znakomita dzięki pomocy 
policji, straży pożarnych, oraz służby gmin iv j . 

W klasyfikacji zespołowej zwyciężył ŁMK, 
dysponując 10 maszynami z których 7 ukończy 
ło raid. Na drugim miejscu UT, na trzecim 
/ .KM. 

Indywidualnie w maszynach solówkach wy 
grał Bronintowski (PTC) przed Stolarowem 
(UT) i Nabodeckim. 
W konkurencji maszyn z przyczopkami pierw

szy był Schoenbom (U) osiągając najlepszy 
wynik dnia. 

W konkurencji aut wygrał Skusiewicz, 
przed Botelewiczem i Falemanem. 

nnic l i 
Morzs'- (tr 

f 

rTysiące strzałów padło 
\M w mistrzostwach okręgu M 

W dniu wczorajszym zakończono zostały 
I , wielkie trzydniowe zawody strzeleckie i myśliw 

) I )Kie iDkie , zorganizował Okręg Łódsk) 

P ^ i ^ k i e g o Związku Strzelectwa Sportowego. 
* Z a w o d y wypadły w sumie imponująco, gro-

m S n a d n e , na strzelnicach łódzkich około 120 za
rodników. Wyniki zawodów uznać należy za 
) Ł rdzo dobre. Ciekawą inowacją były po raz 
jierwszy wprowadzone na terenie Łodzi strzc 
a r ; a myśliwskie śrutem do rzutków i ruchome 

oburzenia, ro la.iC-ca. Nowość ta przyjęta została przez 
• 7 v m u zmruiportow-ców bardzo życzliwie, a wyniki techni
cy mu Ł " ' u ' osiągnięto wręcz doskonale, 
.•z cały azien ^ „ ^ t j zakończone zostały uroczystością 
mątrz nurt'* i., ( j ar l ia r.agród w sali posiedzeń Rady Micj-
yczy zawoj ik ie j . Do zebranych zawodników i przedstawi
a ł n i t k i Tanieli klubów sportowych przemówił kapitan 

V portowy Okręgu PZSS p. Michalski, dzięku-
ac za liczny udział. Następnie p. Michalski 

irz W twarz j ; , k o n a l rozdania nagród, 
oruuuje, UiHj a] eży podkreślić, że nagród zgromadzono wy 
y zachowaątkowo znaczną liczbę dzięki ofiarności p. 

wojewody, dowódcy OK, dowódcy łódzkiego puł 
; u piechoty, KS Boruta, Konsulów Kona i Hof 

110 mu P f z e

m a n a oraz innych. W organizacji wielkich za-
Dulo" ier n i ^ ^ wiele pomogły niektóre f i rmy z Ban-

rżenia 
uki.ięta dzi! 

7 V v k o osobi 56.000 KILOMETRÓW NA ŁODZI 
1 ŻAGLOWEJ. 

• własna ni D o Nowego Jorku powrócili pp.: Strout, 
•,'iecie nie p(tórzy odbyli podróż dookoła świata na łodzi 
th do siebiaglowej P. Strout jest profesorem politech-
••• druhno kaiki W 1934 roku zrezygnował ze swego sta 

iowiska i wyruszył wraz z żoną na łodzi żaglo 
yej dookoła świata. Małżeństwo przebyło Pa-

:h\vilach spc . f i k | 0 c e a n indyjski, objechało Afrykę, do-
szepnał z blkoła a następnie At lantyk. Długość przeby-
lychając: ego ' przez nich szlaku wodnego wynosiła 

, kania!.. '6.000 k im. 

jwę jak g d j C Z Y Z 0 S T A N I E MISTRZYNIĄ 
ec.erp i iwosr j f j r z e j o w a i s a w turnieju w Wimbledonie? 
awę, że ź r * , . , . . . . „ . . . . . , , 
i e ' P r 7 v V l i i -ił Jędrzejowska odniosła w Wimbledonie dal-

v z j K i a u ,v S M i t c e s > bij^c w ćwierćfinale znaną tenisi-
esniier',. !ncv. , e . ,,i e lską Scrlven 6:1, 6:2, i kwalifikując 

•J<~ o -liftę d. półfinału, w którym spotka się z Amery 
T ł . J. S.' ^ankj; Maible. 

jędrzejowska ma wielkie szanse zakwalifi 
V trwania się do f inału. 

kiem Polskim i BGK na czele, udzielając orga 
nizatorom sudsydjów na zakup amunicji. Tak 
życzliwe ustosunkowanie sic władz i spo le^ jń 
stwa i sfer kupiecko - przemysłowych do spor 
tu strzeleckiego jest godne najwyższego uzna
nia. 

Wyniki techniczne strzelań są następujące: 
W strzelaniu do ruchomego zająca zwycię

żył Miller Oskar (Rudzki KS) przed Jękiem i 
Millerem (Julianów). 

Strielanie do rzutków wygrał Kobsz (ŁTS) 
— 41 pkt. przed Millerem Oskarem. 

Konkurencję Kb2a (wojskowy karabin) wy
srał sierżant Siciak WKS — Łódź 208 pkt., na 
400 możliwych przed por. Mazurem (WKS) i 
s t . sierż. Szpletem (WKS). Startowało 63 za 
wodników Zespołowo zwyciężył WKS I — 
1362 pkt.'przed WKS I I 1013 i Pocztowym 
p w —• Legia (Łódź) — 992 pkt. Startowało 
12 drużyn. 

W konkurencji kbk Sla (karabinek sporto
wy) zwyciężył Kusz (ZS — Łowicz) 384 ca 
400 możliwyjh, przed kpt. Gościewiczem (SKS 
— Łódź) 379 pkt. i Jungowskim (Zw. Prac. 
Skarb.) Startowało 50 zawodników. Zespołowo 
wygrał WKS 1787 pkt. przed PPW — Legia 
i ZS, Zw. Prac. Skarbowych. Startowało 14 ze 
spolów. 

W strzelaniu 2 karabinka szkolnego zwycię 
żył kpt. Gościewicz (SKS — Łódź) — 530 pkt. 
na 600 możliwych przed Jungowskim i chor. 
Gutkowskim (WKS). Startowało 75 zawodni
ków. Zespołowo pierwszy był zespół Boruta — 
Zgierz — 2243 pkt. przed PPW — Legia i 
Zw. Prac. Skarb. 

W strzelaniu z pistoletu wojskowego do tar 
czy i dó sylwetek pierwszym był sierż. £'zplct 
(WKS) — 202 pkt. przed por. Nakielskim 
(WKS) i Jungowskim. Startowało 40 zawodni 
ków. Zespołowo pierwsze miejsce przypadło Eo 
rucie — Zgierz 784 pkt. przed ZS Monopolem 
Spirytusowym ÓSO pkt. i PKS — Łódź. Starto
wało 7 zespołów. 

W strzelaniu z pistoletu dowolnego zwycię 
żył dr Pizon (Boruta) 485 pkt na 600 możli
wych, przed sierż. Siwiakiem (WKS) i Nakiel
skim (WKS): Startowało 25 zawodników. Ze
społowo wygrał WKS 1987 pkt. na .1000 możli 
wych. Drugi zespół Boruty, trzeci PKS. Star
towało 5 zespołów. 

Zakończona została wielka trzydniowa ogól 
nopolska rewia sportu robotniczego. Impreza 
miała uroczysty charakter. 

W ramach święta robotniczego odbyły 
się mistrzostwa robotnicze Polski w ki lku ga
łęziach sportu celem ustalenia robotniczej re
prezentacji Polski na Olimpiadę Robotniczą w 
Antwerpi i . Poziom poszczególnych zawodów 
był na ogół dość wysoki, padły przy t ym 2 rc 
kordy lekkoatletyczne kobiece robotnicze Pol
ski. 

Mecz piłkarski rozegrany między reprezen
tacją łódzkiej klasy A a Reprezentacją Robo 
tniczą zakończył się wynikiem 1:1 (0:0). Mecz 
z powodu zmroku został skrócony o 10 minut. 

Drużyny wystąpiły w następujących skła
dach: Łódź: Lass, Mikołajczyk, Kanwiak, C » r 
ski, Osiecki, Triebel, Królasik, Lubczyński, Ku 
delski, Goszczko awiętoslnwski, Reprezentacja 
Robotnicza: Kwiatkowski, Fil ipiak, Rajrh, 
Krych, Bednarek, Nowiszcwski, Szymczak Wal 
tor Singer, Bogusławski, Mielczarek. Oba ze
społy grały chaotycznie, jednak reprezentacja 
Łodzi miała więcej z gry. W pierwszej poło
wie wynik był bezbramkowy, zaś po przerwie 
w 12 min. bramkę dla Łodzi zdobył Lubczyń
ski i w 32 min. wyrównał dla Reprezentacji 
Szymczak. 

Sędziował p. Przygoński. Widzów 1.500. 
Mecz zapaśniczy rozegrany na boisku Wi 

dzewa między reprezentacją zapaśniczą Ł. \ 'z i 
a Reprezentacją Robotniczą zakończył się zwy
cięstwem Łodzi w stosunku 11:5. 

Zawody szczypiorniaka Łódź — Reprezenta 
eia Robotnicza zakończył się zwycięstwem ło
dzian w stosunku 8:6 (4:4). 

Mocz koszykówki męskiej (2 razy po 20 m. 
miedzy repr. Łodzi a reprezentacja robotnicza, 
zakończył się zwycięstwem łodzian 2 f i ! 2 
(19:8). 

Spotkanie siatkówki męskiej Łódź — Repre 
zentacia Robotniczą zakończyło się remisowo 
1:1 (15:10. 12:15). 

Mecz lekkoatletyczny miedzy Reprezentacją 
Robotniczą a ŁKS-em zakończył się zwycię
stwem Reprezentacji w stosunku 33.5:28.5 
Wyniki były następujące: bieg 100 mtr 1) Tu 
rowski (Repr.) 11.4 sek. przed Radwińskim 
(ŁKS) 11.4 sek. (Niespodziewana porażka Rad 
wańskiego), 400- mtr 1) Staliński (ŁKS) 55.2 
sek., przed aKcźmarczykiem (Repr.) 56.2 sair. 
1500 mtr 1) Mulak (R) 4.36.5 nrzed Kr twrz " -
kicm (ŁKS) 4.40. 5 k im. 1) Kurpessa (ŁKS) 
1G.32.2 przed Lisow.=kim (Ropr.) 16.34.2. Skok 
wzwyż; 1) Joss (ŁKS) 165 mtr. przed Wary-
gzewikim (Repr.) 160 mtr Sztafeta 4x100 m. 
1) Reprezentacja 46.2 sok, przed ŁKS-em. Po

zostałe konkurencje ze względu na brak czasu 
nie odbyły się. 

W zawodach piłkarskich w Ozorkowie (w po 
niedziałek) Reprezentacja Robotnicza Łodzi po 
konała Reprezentację Robotniczą śląska 2:1. 

Na zakończenie tej , zakrojonej na wielką 
skalę imprezy, kobiece zespoły robotnicze War 
szawy i Łodzi wykonały bardzo efektow\i> po
kazy taneczne w barwnych regionalnj-ch stro 
jach. 

Po tym odbyła się defilada wszystkich ro
botniczych zawodników, biorących uc'|'ał I 
święcie sportowym. 

Pieśń „Na barykady" wykonana przez chór 
żeński zakończyła wspaniały pokaz sportowe
go dorobku robotniczego w Polsce. 

Wczoraj w Katowicach odbyły się w 
ramach 8-go zlotu Sokolstwa Po!sk :~"r< 
zespołowe ćwiczenia gimnastyczne, w K\') 
rych wzięło udział około 5.000 sokołów, i 
sokolic. 

Po ćwiczeniach ogólnych, któro v,vwo 
łały zachwyt widzów, odbyły sic- popisjy 
gimnastyczne sokołów dzielnicy śląskiej. 

Po zakończeniu popisów poczty s t t * l 
darowe ustawiły się na boisku przed ł j 
ną główną. Prezes związku sokolstwa pfle. 
Arciszewski wręczył zwycięzcom wielo! \u 
sokolego nagrody, po czym wygłosił prze
mówienie, zamykając zlot. 

Wszyscy obecni wznieśli okrz^ ;. U 
cześć Rzeczypospolitej, P. Prezydenta 
Mościckiego i marszałka Śmigłego-'.', 
orkiestra zaś odegrała hymn narodowy. 

Późnym wieczorem tysiączne rzesze so 
kolskie zaczęły rozjeżdżać się pociągami 
specjalnymi do swych siedzib. 

I«K.P- — JtBSTRZCĄ 
H K S — - w i c e m i s t r z e m 

Zgodnie z naszymi przewidywaniarr 
w mistrzostwach Polski w hazenie dormn 
jącą rolę odegrały drużyny łódzkie, zdoby 
wając dwa pierwsze miejsca. 

Wyniki techniczne zawodów są nastę
pujące: w finale IKP. (Łódź) pokonała 
Harcerski kl . Sport. 6:4 (3:2) . Porażkę za 
wdzięczą drużyna harcerska słabej grze 
bramkarki. 

AZS (Warszawa) pokonał Cracovię 
2:0 (1:0). 

Pierwsze miejsce i tytuł mistrza Polski 
zdobyła drużyna IKP., 2) Harc. kl. Sport 
(Łódź) ; 3) AZS Warszawa; 4) Cracovia 
5) Warta Poznań, 6) RKS Lwów. 

Zupełnie bezpłatnie — 
ŁKS uczy młodzież pływania 

Łódzki Klub Sportowy w ciągu c\lego mie 
siąca lipca prowadzić będzie kursy pływania 
dla młodzieży zupełnie bezpłatnie. Nauczanie 
pływania odbywać się będzie w godzinach 
przedpołudniowych. Uczestnicy kursów opła
cać będą jedynie ulgową opłatę za wejście na 
basen. 

Młodzież i dzieci, chcący się nauczyć pły
wać, winni zgłaszać się na pływalni ŁKS (Ale 
ja Uni i 2) u instruktora Pryfera. 

W ciągu lipca Okręg Łódzki Polskiego 
Związku Pływackiego będzie przyjmował zapi 
sy nowych klubów bezpłatnie. Wszystkie k lu 
by, które dotychczas nie posiadają zarejestro
wanych w związku sekcji pływackich mogą bes 
żadnych kosztów zgłosić akces do związku. 

Sport w kilku słowach. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94) — Żoł

nierz królowej Madagaskaru". 
Teatr Letni w parku Staszica — Dudek. 
Casino: — Sam Dodsworth. 
Corso — I Kły i pazury, II Srebrna tor

peda. 
Europa — Tajemnica kabiny Nr. 50. 
Grand - Kino — Noc w operze. 
Ikar. I. Burzliwa miłość. I I . Królowa 

tańca. 
Aletro 
Palące 

Barbara Radziwiłłówna. 
Po burzy. 

Przedwiośnie — Pani minister tańczy. 
Rakieta. Melodie z nad Dunaju. 
Rialto — Czardasz, Tokaj, Miłość. 
Stylowy. Walc cesarski. 

W Y S T A W Y . 
ITS — Park Sienkiewicza) Wystawa Grafi 

ków francuskich i dwie zbiorowe. 
Wystawa ebezów Polskiej YMCA w gma

chu przy ul. Moniuszki nr. 4-a. czynna codzien 
nie od godziny 18-tei do 22-el 

Wystawa hodowli jedwabników w szkole im 

JUTRO: 
Wschód słońca 3.34. 
Zachód słońca 20.02 
Długość dnia 16.28. 
Przybyło dnia 4 m. 
Tydzień 27. 

— Mecz piłkarski o puchar Pana Prezy
denta R. P.. który miał się odbyć przed za
wodami m >ypaństwowymi Polska — Ru
munia odbęi ie się ostatecznie w Warszawie 
gdyż warszr..ski OZPN. zażądał za roze
branie meczu w Łodzi odszkodowania, na co 
ŁZOPN. nie wyraził z^ody. Kapitan związ
kowy ŁZOPN-u wyznaczył do reprezentacji 
Lodzi następujących graczy: bramka Lass 
(ŁTSG.), obrona Karasiak (LKS.) i Mikołaj
czyk (ŁTSO.), pomoc Pegza I i II (ŁKS.), 
Triebe (ŁTSG.), atak: świctosławski, Gorz
ko (UT.), Królewiecki (ŁTSG.). Kudelski 
(SKSł) i Królasik (UT.). Rezerwa: Ce l i ń 
ski (ŁKS.). Reprezentacja Łodzi wyjeżdża 
do Warszawy pod kierownictwem p. Otto w 
niedzielę o godz. 12.15. 

— W tabeli strzelców ligowych figuruje 
obecnie na pierwszym miejscu Lewandow
ski (LKSł) 8 bramek przed Wilimowskim, 
Gendera, Atrurcm i Wostalem po 6 bramek. 

— W meczu piłkarskim w Warszawie mię 
dzy reprezentacjami głuchoniemych Warsza 
wy i Łodzi zwyciężyła Warszawa w stosun
ku 5:1. 

— Odbylv się w kraiu dwa spotkania o j 
wejście do'L ig i : w Rzeszowie Resovia po - 1 

konała L'nio 3 : 0 (3:0) i w Krakowie Podgó
rze ppicohalo Naprzód 5:1 (2:1). 

— W zawodach szczypiorniaka węgierska 
drużyna Ujpest pokonała w Poznaniu drużynę 
KPW w stosunku 11:10 (5:2). 

— Zakończony został ogólnopolski turniej 
tenisowy młodzieży. W kategorii do lat 20-tu 
sensacją była porażka Ksawerego Tloczyńskie 
go w spotkaniu z Kończakiem. SpotVar>> za
kończyło się zwycięstwem Kończaka (Śląsk) w 
stosunku 6:4. 6:4, 7:5. W półfinałach Tłoczyń 
ski pokonM Chytrowskiegn 6:4, 6:1, i Kończak 
—Skoneckiego 6:1, 6:2. W grze podwójnej j u 
niorów pierwsze miejsce zdobyła para Juras. 
Staniszewski bijąc w finale parę ślusarz, Sko 
necki H. 9:7. 8:6. W pólfinnłnch wyniki były na 
stępujące: Ślusarz Skonecki Stencel Nowak 6:2 
6:1 i Juras Staniszewski—Siodła, Stefański 6:4 
6:2. W grze pojedynczej iuniorów do finału 
zakwalifikowali sie: Skonecki I I Juras, Bana-
siak i Tomaszewski. W finale wymienieni za
wodnicy prali ze Sobą: Tomaszewski pokonał 

Skoneckiego 6:3, 6:2, Juras — Banasiaka 

4:6, 6:3, 6:1, Juras — Skoneckiego 6:2, 4:6, 
6:7' Banasiak — Tomaszewskiego 7:5. 6:4, To 
maszewski — Jurasa 6:4, 1:6, i 6:4. i Banasiak 

Skoneckiego 6:1, 6:2. Banasiak, Tomaszów 
ski i Juras zdobyli po 2 pkt. Juras zrezygno
wał jednak z dalszych rozgrywek i został .y.la 
syfikowany. na trzecim miejscu, a na czwar^v %• 
znalazł się Skonecki. O pierwsze miejsce grać 
będą w dniu dzisiejszym Banasiak i Tomaszew 
ski. W grze podwójnej tenisistów do lat 20-tu 
para Kończak, Biechowski pokonała w finale 
parę K. Tłoczyński, Borowczak 6:3. 6:1. 8:6 
6:1. W półfinałach para Tłoczyński, Bor 
czak pokonała paro Adamczyk. Lówenstein i 
6:3, i para Kończak, Biechowski pokonała pa; 
Skonecki W., Chytrowski 6:4, 6:2. « 

Na zakończenie płk. dypl. Gabryś dokonał r o i 
dania nagród. " 

Oruanizneja imprezy spoczywająca w rę
kach K.S. Wimy _ doskonalą. 

— Długoletni gracz pierwszej drużyny pił
karskiej, mistrza okręgu poznańskiego HCP 
Jan Konopa zmarł po kilkudniowym zaledwie 
pobycie w szpitalu miejskim, śp, Konopa za-
chorewał przed ki lku dniami w czasie pracy i 
został przewieziony do szpitala z objawami ze 
trucia. 

W niedzielę stan zdrowia Konopy pogor
szy! się, a w poniedziałek piłkarz zakończył ży 
cie. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne mocropłc owe 

i skórne 
6-jjo S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje 0 d 9—12 i 3—9 wiecz' 
w niedziele i święta od 9—12.w pol . 

TEATR LETNI V PARKU STASZICA 
Dziś i codzienni-J o godz. 9-ej wiecz przy zapełnio 

nej widowni grana j f t przezabawna far?a Feydcau 
Dudek" w koncertowym wykonaniu całego zespo

łu z Chojnacka, Gołławska, Łęcka, Skrzydłow?ka, 
Tymowska, Hierowskim, Kondratem, Winawerem 
i r.-żyserem sztuki H. Szletyńskim. Ceny zniżone: 
od 1 zł. do 3-ch. 

TEATR LETNI PRZY UL. PIOTRKOWSKIEJ 91 
Dziś i codziennie o godz. 9.ej wiecz. bawię, bę

dzie publiczność kapitalna staro-warszawska \>r/y/u 
da w trzech aktach „Żołnierz królowej Madagaska
ru" St. Dobrzańskiego w świetnej przeróbce Ju
liana Tuwima. Zasłużone oklaski przy podniesionej 

I kurtynie zbierają: Mroziński, Ankwirz- Szyjkowska, 
Dąbrowska, Dunajcwska, Skwarska, Sykulska Mo. 
drzeński, Gurynowicz, Korwin i reżyser tzluki K 
Tatarkiewicz. 

Jofro no obiad; 

PLAC zadrzewiony, ogrodzony do sprze
dania. Doły, ul. Torowa 20. 

MANIKURZYSTKA zdolna potrzebna na
tychmiast, Przejazd 69, tel. 177-57. Gwa
rancja zapewniona. 

dla Psów 
lek. wet. M. A. Reicha 

Gdańska 117 - a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie
szkalne dla kawalerów (chrześcijan) z u-
trzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą ko 
rzystać z pływalni, sali gimnastycznej, na 
trysków, czytelni i td. Zapisy przyjmuje 
sekretariat ul. Moniuszki 4-a, tel. 250-10, 
w godz. od 8—22. 

SPRZEDAM plac tanio w V ' . . m i ' - . „Ła-
v ., . . . s k a Szos N r 1 " nadający się na interes. 
Krupnik, schab z kapustą, kompot z Wiadomość ul. Żeligowskiego tLesz 

truskawek l \ r 16 m. 27 

5000 sokołów i sokolic 
n a b o i s k u . 

http://st.br
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WSZYSTKO DLA PIĘKNYrCH PAŃ. 

A S O W A R Z E Z F O K 
Dramat rta morzu, mm 

j>wą razy do roku, w kwietniu i wrze-
L, w salach aukcyjnych firmy Fouke Tur 
irpary w St. Louis, zbierają się handla-

luter L New Jarku, Londynu, Paryża i 
t«>kv-, celem zakupu skór fokowych, war
ci ci ku milionów dolarów. Mało obcho

dzi tragedię, które w związku z 
iii bkyaini corocznie rozgrywają się na 

dach Pacyfiku. 
I . -wnego czasu przez rząd USA. roz-
zana jest opieka nad olbrzymimi stadami 
:. gromadzących się na skalistych wy
leli grupy Aleutów na oceanie Sp'j!< Jjiiym. 
m wiosną i jesienią każdego roku krąży 
erykańska flotyla rządowa, której zada
l i jest „przesiedlanie" samic wraz z mlo-
ni—po oddaleniu się samców na północ 
brzegów Alaski — d o wód południo-
., iś po sześciu miesiącach odbywa się 

.«ma akcja w kierunku odwrotnym. W ten 
>sób, około miliona fok kierowanych jest 
•ocznie przez statki patrolowe bądź na 
noc, bądź południe — na przestrzeni 
ech tysięcy mil. 
Opieka nad fokami, dokonywana od 25 
przez rząd Stanów Zjednoczonych, pozo-
je w związku z przygodą żeglarza rosyj-
ego Geriffama Pribylowa. Marynarz ten 
miesiącach letnich r. 1786 krążył w pobli-
•wysp Aleutów, gdy w pewnej chwili z za 
łany mglistej doszło uszu jego poszcze-
'anie, wycie i sapanie fok. Podpływając 
ttrożnie, dostrzegł on wyłaniające się z 
irów wodnych skały wulkaniczne, rojące 
'tysiącami fok. Pribyłow dokonał tym sa-
lh niezmiernie cennego odkrycia: znalazł 
jposzukiwane już od dawna miejsce, gdzie 
piadzą się i parzą olbrzymie stada fok 

Pacyfiku. Wyspy same nie przedstawiają 
żadnej wartości. Nie ma tam drzew, ani 
wogóle jakiejkolwiek wegetacji, a mgielne 
tumany otaczają prawie stale te pustynne 
skały morskie. Ale prawdopodobnie właśnie 
ta ostatnia okoliczność skłoniła mądre foki 
do wybrania wysp tych dla corocznej tłum
nej zbiórki stada za gęstą zasłoną mgieł 
czuły się one bezpieczne przed zakusami 
swych wrogów. 

Po nabyciu w r. 1867 wysp Aleutów przez 
Stany Zjednoczone północnej Ameryki, po
jawiły się tam liczni amerykańscy, japońscy 
i angielscy łowcy fok, dokonując masowego 
uboju tych zwierząt, w celu zdobycia ich cen 
nyclj skór. U odkrytych przez Pribylowa 
wysp, zbierało się nieraz 50 — 60 okrętów, 
a pomiędzy łowcami wynikały często krwa
we boje, kończące się dziesiątkami zabitych 
i rannych. 

Kiedy w roku 1911 władze amerykańskie 
stwierdziły, że z dawniejszej ilości dwóch 
milionów fok pozostało jeszcze tylko około 
250.000 sztuk, przystąpiono do pertraktacyj 
z zainteresowanymi krajami i w rezultacie 
Japonia, Rosja, Anglia i USA. zobowiązały 
się nie zezwalać na zabijanie fok poza se
zonami ustalonymi przez wybraną ad hoc 
komisję. Dzięki tej umowie ochronnej, ilość 
wzrosła w międzyczasie znów do około pół
tora miliona aczkolwiek liczba zabijanych 
znaczna i wynosi przeciętnie 60.000 sztuk. 
Ubojowi podlegają .nadliczbowe" trzyletnie 
samce. 

Dokonywana dwa razy rocznie masowa 
rzeź tych potulnych, niepodejrzliwych zwie
rząt jest — jak opowiada jeden z naocznych 
świadków — widowiskiem nad wyraz przy-

Zawodu w jedzeniu spaghetti. 

krym. W pewnym momencie rozpoczyna się 
nagonka fok na falangę łowców, którzy ude 
rżeniami pałek zabijają skomlące żałośnie 
jakby o litość proszące, zwierzęta. 

Zdarcie skóry dokonywane jest błyska
wicznie przez specjalnych oprawców i trwa 
około 50 sekund, świeże skóry, owinięte w 
płótno nasycone solą i zapakowane w becz
ki, wysyłane zostają bezzwłocznie do St 
Louis, gdzie poddawane są różnym proce
som konserwacyjnym. Stąd foka, jako towar 
kuśnierski, wędruje na rynki światowe, by 
później, pod postacią płaszczów, piękne pa 
nic i wytwornych panów chronić przed zi 
MOwymi chłodami. 

„Dzień czasu'' w Japonii. 

Szczęście w nieszczęściu. 

W Japonii raz do roku obchodzony jest 
„dzień czasu", ustanowiony przez cesarza 
Tenchi, w którym zegarmistrzowie sprze

dają zegary na ulicach. 

Nowym Jorku odbyły się zawody w jedzeniu włoskiej potrawy narodowej spa-
,netfl, co wymaga dużej zręczności. Przed zawodnikami stoi oryginalne wino włoskie 

Chianti. 

PODSŁUCHANE 
POD BIEGUNEM INACZEJ. 

Eskimos do żony: — tej nocy wrócę za
pewne dość późno. Prawdopodobnie pod 
koniec lutego lub z początkiem marca. 

PEWNA OZNAKA. 
On: — Kiedyś się spostrzegła, że mnie 

kochasz? 
Ona: — Od chwili, gdym się zoriento

wała, że gniewam się za każdym razem, 
gdy słyszę, że cię nazywają idiotą. 

NIEWDZIĘCZNY GOŚĆ. 
Pani domu: — Ma się na burzę, panic 

Józefie. Lepiej pan zrobi, zostając u nas na 
obiedzie! 

Gość: — Dziękuję bardzo, ale sądzę, 
źc tak źle nic będzicl 

Oryginalny wypadek samochodowy zdarzył się w Paryżu. Samochód przejechał orzez 
balustradę i zawisł nad dworcem kolei okrężnej. 

Przepowiadanie pogody 
na dłuższą metę 

Przepowiadać pogodę nie jest łatwo, żegludze powietrznej, 
jeśli się chce uzyskać znaczny procent prze-j a także i rolnikom.'" Ci 
powiedni trafnych. Ktoby chciał zadowolić 
się jakimiś 60 procentami dobrych prze
powiedni na uastęny dzień, ternu można 
podać bardzo prostą receptę. Niechaj mó
wi, że jutro pogoda będzie taka sama jak 
i dzisiaj. Kierując się tą zasadą napewno 
znacznie częściej trafi niż chybi. Albowiem 
znacznie częściej zdarza się, że naazjutrz 
mamy taką samą pogodę jak i dzisiaj niżeli 
inną. Gdyby stany pogody utrzymywały 
się bez zmiany naogół przez trzy dni, t. zn. 
gdyby co czwarty dzień następowała zir.ia 
na, to przepowiadając stale na jutro tę sa
mą pogodę co dzisiaj odgadywalibyśmy ją 
trafnie dwa razy częściej niż mylnie, a więc 
mielibyśmy 60 proc. trafnych przepowie
dni. 

Meteorologia nie zadowala się tak ni
skim procentem udanych zapowiedzi po
gody i stosuje gruntowne i żmudne bada
nia, aby zdobyć podstawy do swych prze
powiedni. Trzeba też przyznać, wbrew ta
nim żartom, których przedmiotem bywa 
często nasz PIM., że proroctwa pogody na 
dzień następny w ogromnej ilości wypad
ków instytutom meteorologicznym się uda
ją. Te ogromną pewność swych przepo
wiedni zawdzięczają jednakże instytuty 
wielkiej swej skromności. Zadowalają się 
one mianowicie na ogół przepowiadaniem 
pogody na 24 godzin naprzód, a ostrożnie 
wstrzymują się od zdania, gdy chodzi o 
okresy dłuższe. Takie na bliską metę obl i 
czone prognozy oddają znakomite usługi 

wycieczkowiczom; 
ostatni jednak nie 

mogą w wielu wypadkach zadowolić się 
24 godzinną prognozą pogody, albowiem 
często program ich pracy na dzień najbliż
szy zależny bywa od przewidywania jaka 
będzie pogoda w dni następne. Z pogodą 
na cały tydzień naprzód liczy się rolnik 
przy sianokosach, żniwach itd. 

Domagania się przepowiedni pogody 
na dłuższy okres czasu, którym dawało 
wyraz rolnictwo, skłoniło też w niektórych 
krajach instytucje meteorologiczne do za
ryzykowania prognoz na dłuższą metę. 
Rzeczywiście w Niemczech od przeszło lat 
czterech podawane są oficjalnie, obok prze 
powiedni pogody na dzień najbliższy, rów 
nieź prognozy na 10 dni naprzód. Progno
zy te, oparte są na podstawie porównywa
nia ogólnego stanu atmosfery w teraźniej
szości z podobnymi stanami w latach daw 
niejszych, przy czym przypuszcza się, że 
obecnie panujący stan atmosfery rozwinie 
się tak samo, jak podobne stany rozwijały 
się przeciętnie w latach dawniejszych. Te 
długoterminowe programy meteorologicz
ne nie osiągnęły tego stopnia pewności, 
jak zwykłe przepowiednie na dzień najbliż 
szy, nie mniej jednak okazały się i one w 
S5 proc. trafnymi. Tak duży procent traf
nych przepowiedni meteorologicznych po
dawanych na całą dekadę naprzód nadaje 
im pokaźne znaczenie praktyczne. 

ZAGADKA. 
'Synek: — Niech mi tatko powie co to 

jest: im więcej się ciągnie, tern jest kró
tsze? 

Ojciec: — Nic wiem. 
Synek: — Oj, taki tatko niedomyślny... 

To jest papieros! 
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w ręce człowieka, który już od dłuższego czasu pracuje 
na miejscu i ze wszystkimi warunkami jest obeznany. 

Większość audytorium zdawała się podzielać to samo 
zdanie. Jeszcze chwila — a brak drugiej kartki, zawiera
jącej opis właściwości charakteru porucznika Frarhera 
ze szczególnym podkreśleniem jego namiętności do kart, 
zaważyłaby na losach dalszych wypadków. 

— Pan pułkownik pozwoli, że zabiorę głos w tej 
sprawie? 

Pułkownik spojrzał badawczo na stosunkowo młode
go jeszcze majora. 

— Słucham. 

— Moim zdaniem, do Teheranu powinno posłać się 
kogoś zupełnie nieznanego, który by mógł obiektywnie 
spojrzeć na sytuację, jaka tam obecnie istnieje. W Tehe
ranie potrzeba przede wszystkim człowieka, który by 
swoje działania skierowane przeciw Sowietom przepro
wadzał z punktu widzenia możliwości drugiej strony! 
Ostatnio na terenie Persji dzieją się dość niezrozumiałe 
dla nas rzeczy, do których przebywający tam od dłuższe
go czasu nasi rezydenci zdążyli się już przyzwyczaić, a 
które wymagają dokładnego i obiektywnego' naświetle
nia. Mam na myśli śmierć sierżanta Petersa, porucznika 
Black'a a i ostatnie tajemnicze zniknięcie kapitana Mc 
Leod. Według mnie w Teheranie potrzebny jest człowiek 
zupełnie nowy! 

Znowu zapanowała cisza. Pułkownik bębnił palcami 
o blat biurka, sekretarz nieznacznie przygryzał wargi, 
reszta obecnych, jak gdyby przeżuwała usłyszane przed 
chwilą słowa. 

.. — Kogo może mi pan polecić, panie majorze? 
- — Kapitana Ryszarda Gooda. 

Pułkownik zmarszczył krzaczaste brwi spoglądając 
w jakiś niewidoczny punkt na ścianie. 

— Kapitan Good jest nam potrzebny gdzie indziej. 
— Nie zaprzeczam, lecz nie chcę być złym prorokiem. 

Kapitan Good już dwa lata przebywa na terenie Rosji 
Sowieckiej i jeżeli zostanie tam dłużej, to prawdopodo
bnie z jego kartoteką będziemy musieli uczynić to samo, 
co przed chwilą z kartoteką kapitana Mc Leoda! Good 
zrobił już w Turkiestanie, co do niego należało, a niewy
korzystanie go w obecnej chwili przyniesie szkodę nie-
tylko jemu! 

— „Oto słucham przyszłego mojego następcy" •— 
myślał pułkownik, zakreślając kółko dookoła wielkiej, 
czarnej jedynki, starannie wykaligrafowanej na leżącym 
przed nim arkuszu papieru. 

— Czy ma kto z panów coś przeciwko nominacji ka
pitana Gooda na stanowisko szefa wywiadu w Persji? 

Cisza. 

— Przechodzimy do punktu numer dwa! Kapitan 
Mc Leod uważał za rzecz konieczną, by na terenie Persji ' 
znajdowała się również któraś z naszych agentek. Mniej
sza o powody, są one dla mnie zupełnie zrozumiałe. Nie 
jest naszą winą, że dotychczas sprawa ta nic została po
zytywnie załatwiona. Może był to błąd, może uniknęli
byśmy przez to straty w ludziach. Nie będziemy się 
obecnie nad tym zastanawia^Odppwiednia agentka jest 
już przygotowana, chodzi j r rkp o J o \ v jaki sposób zain
stalować ją w Persji. SpD v̂JMra -Sie Jkst prosta! Kobieta 
ta musi równocześnie spfniać obowiązki wywiadowczy-

ydawca; ;an Stypułkowski. 
'daktor naczelny. Franciszek Probst 

ni, jak też mieć pod obserwacją naszych agentów i rezy
dentów. Musi równocześnie mieć dostęp do sfer perskich 
i do naszych kół. Zrobienie z niej jakiejś sekretarki, 
przedstawicielki przemysłu czy kobiety z półświatka nie 
rozwiąże całkowicie zadania. Może któryś z panów nia 
już w tej chwili jakiś gotowy pomysł? 

Cisza. 

Stanowczo umundurowane audytorium nie było dnia 
tego usp o s o bione do myślenia i zastanawiania się nad 
zawiłymi sprawami personalnymi placówki tcherańskiej. 
Czyżby śmiałe umysły żelaznych ludzi z „Secret Service" 
straciły swoje właściwości? Chyba nie. Przytłaczała je 
tylko ciążąca nad nimi niesamodzielność działania. Cią
żyła indywidualność szefów rozstrzygających wszelkie 
zagadnienia bez niczyjej rady czy pomocy. Agent „S. S." 
nawet na samodzielnej placówce, gdzieś w zapadłych 
krańcach świata, trzymać się musiał ściśle rozkazów cen
trali wydanych nie na mocy uchwał sztabu, lecz ustano
wionych i zakreślonych przez jednostki nie znoszące czy-
jegokolwiek pośrednictwa, ani pomocy. Odbywająca się 
konferencja była unikatem godnym uwiecznienia w dzien
niku niezwykłych wypadków, jakie od czasu do czasu 
odbywały się w szarym gmachu, którego fundamenty 
muskały leniwo brudne fale Tamizy. 

I nagle w ciszy tej padło zdanie, które zaważyło na 
biegu wypadków. Trudno się było zorientować, kto je 
wypowiedział. Może sam pułkownik mruknął je pod si
wym wąsem, może któryś z siedzących naprzeciw niego 
oficerów, może • sztywny, przesadnie 
tarz? 

elegancki sekre-

Odjbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
w Lodzi, Żwirki l. 

Za redakcję odpowiada Roman FurmańskL 


